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Przedpłatę przyjmują:
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nicą państwa austr. uprasza się o nadsyłanie przedpłaty w prost do Administr. „WIEKU" w Krakowie.

Listy z pieniędzmi przesyłane być winny f r a n c o  do Administracyi „WIEKU".—  Listy rekla­
macyjne niezapieczetowane nie ulegają frankowaniu.— Listy niefrankowane nie przyjmują się.

Rękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będa.

K raków  14 maja.
Projekt rządowy u s t a w y  g m i n n e j  przed­

łożony 14. sejmom krajowym zwołanym w tym 
roku w Austryi, przyjęty został bez zmiany przez 
wszystkie prawie te sejmy. Jakkolwiek bowiem 
nie zadawalniał ich bynajmniej i pragnęły były 
ułożyć i n n ą  ustaw ę gminną , jednak nauczone 
przeszłorocznem  doświadczeniem , iż projekt ich 
mógłby nie otrzym ać zatwierdzenia rządowego, 
i znów kraje ich pozostałyby bez uslawy gmin­
nej , przyjęły projekt rządow y , b o  w o l a ł y  
m i e ć  j a k ą k o l w i e k  u s t a w ę  g m i n n ą  n i ­
ż e l i  ż a d n e j .

Sam fakt jak  i rozumowanie pow yższe, wy­
powiedziane otwarcie we wszystkich sejmach 
w czasie przyjmowania projektu rządowego, jest 
nowym dowodem jak p o t r z e b n ą  i n a g ł ą  
j e s t  u s t a w a  g m i n n a .

Tymczasem G a 1 i cy a pozostaje i nadal p o- 
z b a w i o n ą  tej ustawy tak potrzebnej i ko­
rzystnej dla kraju, będącej podstawą jego orga- 
nizacyi i podstawą wszelkiego samorządu. Albo­
wiem jakakolwiekbądź jest ustawa g m in n a , za­
prowadzić ona już musi s a m o r z ą d  g m i n n y ,  
który jest pierwszym stopniem rozwoju szer­
szego życia publicznego.— Gmina jest państwem 
w miniaturze a zarazem jego podstawą. W  szczu­
plejszym zakresie, gmina ma te same cele osta­
teczne co i państwo : wzajemne zabezpieczenie 
praw swych cz łonków , ułatwienie ich wyko­
nywania, ułatwienie rozwoju i postępu członków 
gminy pod każdym względem, t. j. podniesienie 
ich moralności, oświaty i dobrego bytu. Do ce­
lów tych zarównie naród jak gmina używają 
tych samych środków. Otóż w tern leży swo­
boda i konstytucyjność: aby środkami temi kie­
rował nie absolutyzm , nie obca do gminy nie 
należąca rę k a , lecz aby z a r z ą d z a ł a  niemi 
i s o b ą  s a m a  gmina przez wybraną przez sie­
bie rep rezen tacy ę , s ło w em , aby była autono­
miczna i pozostawała tylko pod kontrolą rządu. 
Na tein polega wolność i samorząd gm in y , że

P R O R O C Z E  KAZANIE 

k s i ę d z a  P i o t r a  S k a r g i
Obraz historyczny J a n a  M a t e j k i .

(Dokończenie). •

„1 będzie wam złość w asza, jako m ur pory­
sowany, wysoki, który, gdy się niespodziejecie— 
upadnie!" Oto słowa proroczej które drżą w 
presbytoryum  kościoła wawelskiego nad grupami 
słuchaczy. Siwe włosy Skargi rozwiał zapał, rę ­
ce jego podniosły się w górę załamane, groźne, 
naśladujące ruchem  straszny upadek z wysoko­
ści szczęścia i chwały. Niebieskawy promień 
św ia tła , niby natchnienia blask przedziera się z 
okien świątnicy na poorane boleścią czoło i czar­
ną szatę zakonnika.

W  presbyteryum , wzdłuż stal i w stalach słu­
chają strasznej wieści w szyscy, którzy w dra­
macie dziejowym lat ostatnich albo odegrali juz 
albo w najbliższych odegrają swoją rolę.

W  najbliższej kaznodziei grupie, spostrzegamy 
nuncyusza papieskiego w kardynalskiej purpurze. 
Nierozumie on języka m ów cy , n iepojm uje, jak 
straszna wieści on przyszłość przedmurzu Ghrze- 
ściaństw a, katolickiemu narodowi na wschodzie, 
a przez to i samemu kościołowi. Niepojęcie to 
niestety , nie było materyalnem tylko.... Bo oto

nie biórokracya nią rządzi jak opiekun małole­
tnim, ale że reprezentacya gminy używa podług 
w ł a s n e j  woli i myśli środków jakie posiada, 
do osiągnienia powyżej wspom nianego celu,

K o n s t y t u c y j n y  rząd państwa a w nim 
g m i n a  b i u r o k r a t y c z n i e  i a b s  o l u t n i e rzą­
dzona : jestto rażąca anomalia. Ronstytucyonizm 
w takim  razie nie ma podstawy i żywotnej si­
ły do rozwoju. Jeżeli reprezentacya krajów wpły­
wa choćby w małej części na kierunek spra­
wami państw a, to byłby dziwną sprzecznością 
b r a k  wybranej przez gm inę reprezentacyi, któ- 
raby sprawami gminy zarządzała. Na s a m o r z ą ­
d z i e  g m i n y  o p r z e ć  s i ę  m u s i  s a m o r z ą d  
k r a j u  i k o n s t y t u  c y  o ni  z m p a ń s t w a .  
Z tych zapewne powodów przedłożył rząd sej­
mom krajowym projekt ustawy gminnej.

W  Galicyi sejm nie był zwołany, projektu 
przeto jakiejkolwiek ustawy gminnej nie można 
było przedłożyć i przyjąć, i prowincya nasza po­
nosi wielką stratę materyalną i m oralną z bra­
ku ustawy gminnej. Takie miasto jak Kraków 
nie ma reprezentacyi z wyborów powstałej.

Pow iedzieliśm y: straty są m a t e r y a l n e  i 
m o r a l n e :  albowiem gminy nasze posiadają 
także majątki, lecz same niemi nie rozporządza­
ją. Mniejsza już o sposób rozrządzania mająt­
kami gmin i o szkody m ateryalne, lecz ważniej­
sze jest pytanie, w jakim celu są dochody gmin 
używane ? Najrozsądniejsza nawet biórokracya 
nie może znać tak dobrze potrzeb i interesów 
g m in y , jak ona sama , mianowicie pod wzglę­
dem narodowym. Na jakiekolwiekbądź potrzeby 
i cele używa biórokratyczny zarząd gminy środ­
ków jakie gmina posiada, cele te i potrzeby naj­
lepiej tylko s a m a  gmina poczuć i wytknąć 
może

Nadto brak samorządu gminy ma jeszcze 
t r z e c i ą  stronę ujemną. Chociażby środki nie 
były m arnowane, chociażby cele nie były myl­
nie obrane; to jeszcze brak sam orządu gm in­
nego tę przynosi szk o d ę , że n i e m a  pierwr-

przy nim stoi Jezuita, antypoda Skargi, układny, 
sk ry ty , uśm iechnięty , duchowy praojciec nau­
czycieli Alwara i panegirystów , praojciec skrzę­
tnych konserwatorów narodowego zaślepienia —  
dla dobra zakonu. Nie kontent on z mowy Skar­
gi, bo na cóż obrażać ludzi....

Dostojny poseł sąsiedniego m ocarstw a, Czech 
może ro d e m , podniósł głowę z zadowoleniem, 
bo monarchii jego domu takie niebezpieczeństwa 
nie grożą....

Szwedzki wysłannik uśmiecha się złośliwie, 
może przeczuwa najazd Karola Gustawa. Piękna 
twarz kobieca patrzy uśmiechnięta z tłumu, w o - 
czach jej pełno zwodniczej u łudy, tajemniczego 
uroku, niby wolność polska niemyślaca o jutrze...

Tuż przed kaznodzieją trzy po stac ie , każda 
inaczej doznaje wrażeń piorunującej wymowy. 
Pan wojewoda Mniszech podparł się na ręce i 
patrzy g roźnie , zbudzony z dumnych marzeń o 
carstwie pó łnocy , gniewny on na zwierciadło, 
które mu podstawiono—  wąsaty, ogorzały i wy­
chudły w bojach A leksander Sapieha, starosta u- 
światski ponuro zapatrzył się w m nicha : dzika 
a dzielna n a tu ra , która nieuwierzy w upadek 
dopóki w kord w ierzy : anonymus z złożonemi 
na brzuchu rękam i usnął snem sprawiedliwego 
a proces trawienia starł z jego twarzy ślady 
człowieczeństwa. Pod rozmaitemi nazwiskami, na 
rozmaitych dygnitaryach, które mu się de jure

szego pola rozwmju i kształcenia się życia pu­
blicznego. Samorząd gminy podnosi poczucie 
w ła sn e , rozwija siły polityczne , kształci człon­
ków gminy na obywateli kraju.

Te korzyści sam orządu gm iny, zaprowadzo­
nego ustawą g m in n ą , której projekt rząd w niósł 
a sejmy go przyjęły,— ma zapewnione połowa 
państwa austryackiego ; Galicya ich nie m a.—

W iedzą czytelnicy, że na posiedzeniu Izby 
wyższej angielskiej 9go t. m. lord Stratheden 
uczynił w niosek, aby Izba wydała uchw ałę: że 
,,gdy car nie spełnił warunkowy na których, w e­
dług traktatu wiedeńskiego uzasadniona jest w ła­
dza jego w Polsce, Anglia nie jest już więcej 
obowiązaną uznawać tej władzy jego nad Pol­
ską". W iedzą czytelnicy, że hr. R ussel sprzeci­
wiał się w imieniu rządu przyjęciu przez Izbę 
tej uchwały przedstawiając, iż powstanie uważa­
ło traktaty te  za n iedostateczne, tj. że na nich 
się nie wspierało i oświadczało, że przyw rócenie 
dawnej Polski może je tylko zadowolnić. Lecz przy­
pominając to dodał, że „ g d y b y  w c z a s j e  p o ­
k o j u  c a r  n i e  z w a ż a ł  n a  w a r u n k i  t r a ­
k t a t u  w i e d e ń s k i e g o ,  n i e m ó g ł b y  d a l e j  
ż ą d a ć  p r a w  p a n o w a n i a  n a d  P o l s k ą " .

To ostatnie zdanie nie jest nowością w ustach 
m inistrów angielskich. W ypowiadali go oni w cza­
sie powstania polskiego w 1831  r.( wypowie­
dział je  kilkokrotnie lord Russel w notach swych 
podczas obecnego powstania. Lecz pytamy się, 
czy z a s t ó s o w y w a ł  zdanie swe rząd angiel­
ski w czasie głębokiego pokoju w Polsce od 1 8 3 2  
r. do 1 8 4 6 , od 1 8 4 8  do 1 8 6 3 ?  Czy uznaw ał 
lub nie przez ten czas pokoju panowanie rosyj­
skie w Polsce, chociaż już w 1 8 3 2  r. oświad­
czał, że warunków  traktatu wiedeńskiego wzglę­
dem Polski nie spełnia Rosya? Czyby i w r. z. 
powtórzył to zdanie swe w notach , gdyby po­
kój trwał dalej?

jako „wielkiej rodziny" mężowi należały, prześpi 
szanowny anonim us wszystkie nieszczęścia oj­
czyzny, zaspany podpisze się na Targowicy i no­
wą epokę spokojnego trawienia rozpocznie po 
r. 1 7 9 5 — nieśm iertelny!

Na środku obrazu stoi grupa przyszłych ro ­
koszan —  tuż obok siedzącego króla Jegomości. 
W  złotogłowym żupanie p. Mikołaj Zebrzydow­
ski, marszałek wielki koronny, opuścił głowę w 
zadumie i ręką pom acał się za s e r c e , które 
przypomniało, że dla prywaty nie należy mieszać 
ojczyzny, że z namiętności osobistej nie trzeba 
drżeć się na wodza publicznego interesu. Obok 
w gronostajowym płaszczu ks. Janusz Radziwiłł, 
podczaszy litewski, twardy i zapalczywy Litwin, spu­
ścił głowę jakby wchodząc w swe sumienie, ale nie 
wyrzekłsięzamiaru. A p. Stanisław  Stadnicki, sta­
rosta źygwulski, djabłem przez spółczesnych nazwa­
ny, zadarł popędliwie głowę do g ó ry : jak m ów ił: 
Co gada ten Jezuita? Jem u — ksiądz niepom o- 
że, ho djabeł animuszu szlacheckiego (ówczesne­
go) i djabła się nieprzelęknie.

Zbliżony ku królowi m ą ż , z m ąd rem , szla- 
chetnem  wejrzeniem, spokojną twarzą będzie u- 
miał prawy i pożyteczny spędzić żywot. Usza­
nuje on wolność i prawo a nieopuści tronu. 
To m edyator stworzony, ojciec Zbarazkich i W ar- 
szyckich....

Król Jegom ość spuścił oczy , twarzą nieporu-
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KORESPONDENCYA WIEKU.
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/M. S.). Mówią dzisiaj o ustąp ien iu  p. m in istra  fi­
n an só w  P len era . W czoraj w ieczór odbyło się  p o daw a­
n ie  o fe rt n a  pożyczkę 7 0  m ilionow ą sreb rem , w ypadło 
w szakże  niepomyślnie", bo tylko 2 3  i p ó ł m ilionów  p o ­
kry ło . S tanow isko  p. P le n era  o p iera ło  się  g łów nie  na 
je g o  z a le c ie ,  że do tąd  w na jtru d n ie jszy ch  ch w ilach , 
p ó d  w arunkam i stosunkow o dosyć k o rzy stn em i, um ia ł 
s ie  w y sta rać  o p ien iądze. T eraz  m u szczęście n ie  do ­
p isa ło . Już  od d aw nego  czasu ob iegają  pog łosk i o sp o ­
ra c h  m iedzy m in istre rh  państw a i m in istrem  finansów , 
i w  istocie  należy p. P le n e r  do teg o  stronn ictw a w 
radzie  m in istró w , k tó re  z hr. R ech b crg iem  na cze le , 

z hr. F o rg ach em  i E sterhazym , stanow iło  n iejako  o p o -  
zyCy ę  p rzec iw  p. Scbm erlingow d. T ego  stronn ictw a o -  
b e cn ie  ju ż  n ie m a , p. R ech b e rg  p o g o d z ił się  z p. 
S ch m erlin g iem , p rzew aga  o sta tn iego  je s t  n iezap rzeczo­
n a  i ła tw o m ożna przypuścić , że obecna porażka  pana 
P le n e ra  na po lu  finansow em , m oże stać  się  przyczyną 
je g o  dym isyi. W ieści te  w szakże ju ż  dla teg o  sam ego 
z ostro żn o śc ią  p rzyjm ow ać należy, że tru d n o  znaleść 
sto so w n eg o  n a s tęp c ę  po  p. P lenerze.

C zęściow e pokrycie  pożyczki, n ie  spraw i w praw dzie, 
jak  to zaraz w yłuszczę, znacznych  tru d n o śc i m in istrow i 
finansów  na obecny  m o m e n t, pokazu je  w szak że , że 
po trzeba  tylko chw ilow ego złego usposob ien ia  giełdy, 
aby op eracy ą  pożyczki austryack im  finansom  tru d n em  
uczynić zadaniem , chociażby n aw et polityczne sto su n k i 
n ie  były n iekorzystnem i. Pokazu je  się  ko n ieczn o ść  za­
p row adzen ia  rów now agi w g o sp o d arstw ie  pań stw a  i 
opuszczen ia  zgubnej d rog i w ieszania się  pożyczek po 
pożyczkach.

Że jed n a k  p. P le n e r n ie  p o trzeb u je  się  w najbliższej 
przysłości tro sk ać  o pokryc ie  w ydatków , pokazu je  się  
z n a stęp n y ch  uwag. Deficyt na  r. 1 8 6 4  p o w sta ł czę­
ściowo" z t e g o , że m in is te r finansów  o trzym ał p e łn o ­
m ocnictw o na w ycofanie z ob iegu  2 0  m ilionów  kw i­
tów  i 1 0  m ilionów  dziesięc iocen tow ych  pap ie ró w . Nie 
je s t  to rzeczą n a g łą  i n ieodzow ną. W ypłata  raty  b a n ­
kow ej p rzypada do p iero  na lis to p a d , n ie  trzeba  w ięc 
dzisiaj tro sk ać  się  o nią. W p ła ta  2 3  i p ó ł m ilionów , 
w czoraj p o k ry ta , w ystarczy  p. P len ero w i na sp łacen ie  
zaliczek- s r e b re m , o trzym anych n a  początku  ro k u  od 
ang lo  -  au stry ack ieg o  b anku  i zagran icznych  domów'. 
Może w ięc  poczekać z pokryc iem  reszty  pożyczki na 
ko rzystn ie jsze  usp o so b ien ie  giełdy, zw łaszcza jeżeli h o ­
ryzon t polityczny się n ie  zachm urzy. Pom im o teg o  wy­
p ad ek  w czorajszy  źle w p łynął na  p u b liczn o ść , bo  o d ­
k ry ł p rzykre  p o łożen ie  k redy tu .

Dzisiaj odbyła się  końców ka iv p ro cesie  L u s tk a n -  
dla. Skazano go na 2 lata c iężkiego w ięzienia. Po  
szczegóły  odsyłam  w as do ju trze jszy ch  dzienn ików  w ie­
deńsk ich .

Berlin 11 maja.

^  W iadom ość  o uchw alonem  na ko n fe ren cy i zaw ie­
szeniu  kroków  w o je n n y c h , k tó rą  R ussell udz ie lił na 
przedw czorajszem  po sied zen iu  Izby lo rd ó w , zastała  tu 
um ysły do  przyjęcia je j zu pełn ie  p rzygotow ane. Już 
bow iem  przez kilka dni p o p rz ed n ich  przygotow yw ały  
d o n iesien ia  i dzienn ik i na tę  w iadom ość i na  n iejaką 
zm ianę  w polityce  p rusk ie j. N a jróżnorodn iejsze  p ro -  
pozycye i p ro jek ta  odnoszące  się  do załatw ienia sp o ru  
d u ń sk o -n iem ieck ieg o  ro sn ą  tu teraz  jak  grzyby w nocy 
w ilgotnej. S ą  to jed n a k że  tylko objaw y osob istych  i 
s tronn iczych  o p in ij , k tó re  n ie  m ając innej podstaw y 
jak  życzenia i dążnościow e m rzonk i m arzycieli po lity ­
cznych, pozostają  bez znaczen ia  i stanow czego  w pływ u.

s z v ł , rę k ą  zakłada m odlitw ę w książce do n a ­
bożeństw a. Nie jes t  to m odlitw a za nieprzyjaciół... 
R a d  on kazaniu ale spuszcza oczy, aby go nie- 
pom ów iono , że podał teks t  do niego. R ękaw ica  
rz u co n a  na  ziemię m iędzy  nim a rokoszanam i 
zdaje się sym bolizować w a lk ę  przyszłą. Za nim 
s taną ł  w ierny  obcego  obyczaju przyjaciel, s e k re ­
tarz a później m arsza łek  W o lsk i ,  „wieczny po­
dróżny i pielgrzym po Europie , hu laka  z m łodu, 
de w o t  na  starość.

Na aksam itny  klęcznik pad ł  z złożonemi w  
gorącej modlitwie rę k am i sędziwy p rym as , S ta ­
nisław  Karnkow'ski. P o lak  całą d u szą ,  ksiądz z 
powołania , gorliwy miłośnik ojczyzny, radby  od ­
w rócić  złe b łagalną  modliwą. A m oże błaga Bo­
g a ,  aby ów  zjazd w Kole pod  jego  auspicyami 
o d b y ty ,  n ie  stał się zgorszen iem  na  przyszłość.

Uniccy b iskupi żywo rozm aw ia ją  za jego  pie­
cami.

W  stalach siedział Z am ojsk i ,  s iwogłowy, szu­
bą  p u rp u ro w ą  okryty. S łow a  p ro roka  poruszały 
go coraz s i ln ie j , n iepokoiły  —  wsta ł  i w y chy ­
liwszy się z d rz w ic z e k , s ł u c h a , n iedowierzający 
n a  p ó ł ,  pół zburzony w ew nętrzn ie .  S ta ry  lew, 
stary  o lbrzym ! Czyliż bu d o w a  m is te rna  jego  rąk  
m a  ru n ą ć  w  g r u z y ! W szystk ie  sta rania  jego  prze-

W iece j uw agi zw racają na  siebie roz rzu can e  tu  w  ty­
siącach  egzem plarzy  p a m ię tn ik i, w  k tórych różn i p re ­
ten d en c i w uczonych genea log icznych  w yw odach g ło ­
szą praw a sw o je  n iety lko  do księstw  Z aelbiańskich  ale 
n aw et do korony duńsk ie j. Po  pam ię tn iku  księcia  ol­
d e n b u rsk ie g o , k tó reg o  roszczen ia  p o p iera  gorąco  ga­
zeta k rz y żo w a , po jaw ił się  tu m em o ry af księcia  h e s ­
kiego F ry deryka  W ilhelm a, zięcia księcia p ru sk ieg o  
Karola. N ow y ten  p re te n d e n t rości p re te n s je  zarazem  
do k sięstw  Z aelb iańskich  i do  w łaściw ej Danii i wy­
m ierza  pożądliw e pociski sw oje n ie  . tak  p rzec iw  A u - 
g u s te n b u rg o w i, jak  p rzeciw  m ałżonkow i siostry  sw e j, 
królow i C hrystianow i. Dalej rozrzucają  odezw y sw e 
członkow ie tak  zw anego ry cerstw a h o lza ck ie g ó , którzy 
uznając  p o d staw ę trak tatu  lon d y ń sk ieg o  z 8 m aja 18 5 2 , 
żądają śc isłego  po łączen ia  Holzacyi z Szlezw ikiem  i 
sam o d zieln eg o  stanow iska tychże księstw  p o d  w spól­
nym  jed n ak że  z Danią panującym  C hrystianem  kró lem  
duńsk im . Krąży także p e ty c y a , w której bezim ienni 
m ieszkańcy Szlezw iku do p rasza ją  się  bezzw łocznego  
w cielen ia  księstw  do państw a p ru sk ie g o , k tó re  uw a­
żają za rzeczyw isty zawiązek u p rag n io n e j jed n o śc i na ­
ro d u  n iem ieck iego .

Z w yczerpan iem  p ien iężn y ch  zasobów  skarb u  p ru ­
sk iego  , sp raw a  finansow a sta je  się  oLecnie głów nym  
p rzed m io tem  tro sk i p. R ism arka. Z ap e w n ia ją , że ma 
on jeszcze  do użycia re sz tę  pożyczki na d rog i żelazne, 
na k tó rą  w ilości 11 m ilionów  talarów  zezwoliła Izba 
p o se lsk a , i że p rag n ie  n iew yczerpyw ać je j teraz  j e ­
szcze do  ostatka, uw ażając ją  za o sta teczną  już  u c iecz ­
kę. Dla pozyskania  w ięc znacznej pożyczki zam ierza 
on, jak  tw ierdzą  w ko łach  urzędow ych , zw ołać w cza­
sie  bliskim  sejm  w dotychczasow ym  jeg o  składzie i 
dośw iadczyć raz jeszcze  pow olności Izby poselskiej. 
Gdyby zaś pożyczka znów  upadła , n a tenczas przystąpi 
podobno  p. B ism ark  do n a tychm iastow ego  rozw iązania 
Izby i do rozp isan ia  now ych  w y b o ró w , po k tó ry c h , 
zw łaszcza w obec  pom yślnych w ypadków  w ojennych , 
lepszych dla sieb ie  spodziew a się  skutków . W  razie 
rozw iązania Izby, m ają og łosić  rów n o cześn ie  now ą u -  
staw ę w yborczą, nad  k tó rą  w ło n ie  m in iste rstw a pdne 
o becn ie  toczą się  narady.

P rzedw czora j w  p o łu d n ie  odby ł się  tu  z w ielką u -  
roczystością  p ogrzeb  M eyerbeera, k tó reg o  zwłoki w  ze­
szłą so b o tę  w ieczorem  przyw ieziono tu  z Paryża. Przez 
cały dzień  pogrzebow y olbrzym ia czarna chorąg iew  
pow iew ała  na gm achu  opery  tu te jszej. Z gasły  m istrz 
pozostaw ał m ają tek  w ynoszący do trzech  m ilionów  ta ­
larów  p ru sk ich  , k tó ry  stanow ić będzie fideikom is ro ­
dzinny. ___________________

Kraków 1 4  m aja. U rzędow a Gazeta Livowska ogłosiła  
wykaz p raw om ocnych  w yroków  c. k sądu  w o jennego  
w K rakow ie zapadłych w m iesiącu  kw ietn iu  1 8 6 4  r . , 
k tó reg o  dalszy c iąg  podajem y.

5 1 . Jó z e f K o l a s a ,  17 1. s tu d e n t z N iepołom ic, u -  
w olniony z b rak u  dow odów . 5 2 . M odest H r y n i e w i e c ­
ki ,  fałszyw ie C h r y  n  i e w i e c k i ,  17  1. p rak ty k an t g o ­
spo d arstw a  w iejsk iego  z K rak o w a, uw olniony z braku 
dow odów . 5 3 . M ichał U r b a ń c z y k ,  2 2  1. hand larz  
p iern ik ó w  z Kalwaryi, na  3  m iesiące  w ięzienia. 54 . Ma­
ciej K l o c e k ,  21  1. w yrobnik  z F ilipow ie, na 3  m ie ­
siące  w ięzienia. 5 5 . Karol R e t t i g ,  27  1. cieśla z H o- 
len d e rc  w Król. Pol., na  3 m iesiące  w ięzienia. 56 . W ac ­
ław  W o j n a r o w s k i ,  2 0  1. te rm in a to r szew ski z K ra­
kowa, n a  3  m iesiące  w ięzienia. 57 . W ilhe lm  F e c h  n e r ,  
2 7  1. czeladnik  ślusarsk i z K ronsztadu , na  6  m iesięcy  
w ięzienia, (pow tórnie). 5 8 . Feliks L u m b e ,  19 1. s tu ­
d en t z S iep rau , na  5  m iesiący  w ięzienia. 59 . Tom asz 
S t a c h u r s k i ,  19  1. czeladnik  kow alski z Zam ościa 
w Król. Pol., na  4  m iesiące  w ięzienia. 60 . F erd y n an d

sądzą straszny p ro rok  —  a p o k o le n ie , na k tóre  
patrzy z góry, ów k ró l ,  owi rokoszan ie  w ycho-  
w ańcy  jego  myśli, potwierdzają proroctwo.

Anna Jagiellonka gorącą  modlitwą zażegnywa 
burzę. Obok niej płacząca m łoda n iewiasta  — 
jej pozostanie  ta  chwila w pamięci a mąż jej 
będzie miał anioła stróża. D w óch chłopczyków 
przyszłe odsłania  pokolenie.... jeden  sw obodnem i 
oczyma zapatrzył się w księdza —  drugi bez­
myślnie  skubie  pióro sw ego  kapelusza. Jeden  z 
nich będzie może wierzył w n ieom ylność  formy 
rządu d z ia d ó w , drugi będzie um ia ł  o skubyw ać  
rzeczpospoli te  z chleba zasłużonych....

T ak im  jes t  obraz Jana  Matejki,  jaśniejący a- 
ksam itami i z ło togłowam i przeszłości,  pe łen  ol­
b rzym ów  w ybujałego indywidualizm u polskiego, 
n ieub łaganej p raw dy  i grozy u t w ó r ! Je s t  w tym 
obrazie  wielki nastrój n a ro d o w y ,  su row a  a g łę ­
boka na  dzisiaj nauka. Stawia on nas na prze­
szłości , pojętej nie tą sen tym entalnośc ią  sierót, 
k tóra  roskoszuje  w w spom nien iach  dom u ojcow­
skiego , ale z dojrzałą i sum ienną  rozw agą  m ę ­
ża, k tóry czuje w sobie dobre  i złe tę tna  życia 
dziadów i wie, że go z przeszłością żelazna wią­
że k o n s e k w e n e y a , n ieubłagana  odpowiedzialność 
historyczna.

S c h a u d e r n a ,  1 9  1. rzeźnik  z K rakow a, na  4  m iesią­
ce w ięzienia. 61 . A leksander Z d e c h l i k i e w i c z  v- 
F ran c . G ą s i o r o w s k i ,  27  1. sze reg o w iec  5 6 . liniowego 
p u łk u  p ie c h o ty , na s łu żen ie  o 1 ro k  d łu ż e j , zw rócenie 
tagtii i 5 0  k ijó w , (obciążony p ierw szą  dezercyą). 62. 
Jó ze f P o s p i c h i l ,  18  1. s tu d e n t z R audnitz  w Cze­
chach , na  2  m iesiące  w ięzienia. 6 3 . W in cen ty  S t r e -  
c h a ,  1 6  1. s tn d e n t z R au d n itz , w C zechach, na  3  m ie­
siące  w ięzienia. 6 4 . A ntoni G a ł c z y ń s k i ,  2 8  1. szewc 
z K ra k o w a , uw oln iony  z b raku  dow odów . 65 . Piotr 
P y z  d a ’, 2 2  1. m u rarz  z K rzeszow ic , na 14  m iesięcy 
w ięzienia. 66 . Jan  W i ś n i o w s k i ,  4 4  1. ekonom  ze 
Lw ow a, na  1 m iesiąc  w ięz ien ia , zao strzonego  1 razo­
wym p o stem  w każdym  ty godn iu . 67 . W alen ty  W ł o c h ,  
3 3  1. w yrobnik  z B odzanow a na 6  tygodn i w ięzienia z 2 
razow ym  p o stem  w każdym  tygodniu . 68 . W incenty  
M a z u r ,  2 0  1. syn w łościan ina z N ow ej Góry, na  3 
m iesiące  w ięzienia z 1 razow ym  p o stem  w każdym  ty­
godniu . 69 . E d m u n d  F i s c h e r ,  18  1. słuchacz  fa rm a- 
cyi ze Lw ow a, na  2  mifesiące w ięzienia  (obciążony p rz e ­
stęp stw em  przec iw  publicznym  zarządzeniom ). 70. W ła ­
dysław  K o s z y c k i ,  19 1. czeladnik  bed n arsk i z K ra­
ko w a , na 6 tygodni w ięzienia  z I razow ym  postem  
w każdym  tygodniu . 71. Antoni B o b r o w s k i ,  3 4  1. 
m ydlarz z K om orow ie, na  4  m iesiące  w ięzienia z 1 ra ­
zowym  postem  w każdym  ty g o d n iu  (pow tórnie). 72 . F ra n ­
ciszek W r o ń s k i ,  2 0  1. p a ro b ek  z T om czynow a, na
7 m iesięcy  w ięzienia z 2  razow ym  postem  w każdym  
tygodn iu  (pow tórnie). 73 . A dolf T e t t m a y e r ,  5 4  1. 
w łaściciel d ó b r z T arnow a, uw oln iony  z braku d o w o ­
dów . 74 . Z ygm unt S t e k ,  2 0  1, były u rzęd n ik  z W a r­
szawy, na 1 ro k  w ięzienia. 7 5 . P io tr O c z k o w s k i ,  17 1. 
te rm in a to r szew ski z C hrzanow a, na  1 m iesiąc  w ięzie­
nia. 76. Jó z e f S i e p  r a w s  ki ,  18 1. czeladnik  p iek ar­
ski z P ła z , na  1 m iesiąc  w ięzienia. 77. L udw ik  K o ­
n o p k a ,  18 1. czeladn ik  szew ski z W ieliczki, na 1 m ie­
siąc w ięzienia. 78. E razm  N o d z y ń s k i ,  1 9  1. cze­
ladnik  szew ski z K rakow a, na 1 m iesiąc  w iezienia. 79. 
Szym on K l i m o w i c z ,  2 2  1, czeladnik  ślusarsk i z Z w ie­
rzyńca, na 2  m iesiące w iezienia. 80 . F ranc iszek  Ś l u ­
s a r c z y k ,  18 1. czeladnik  szew ski z C hrzanow a, na 1 
m iesiąc  w ięzienia, 81 . L eo p o ld  C z a i  ń s  ki ,  2 8  I. cze­
ladnik szew ski z K rakow a, na 1 m iesiąc  więzienia. 82 . 
Józef D y 1 o w s k i, 2 0  1. czeladnik  szew ski z C hrzano­
wa, na 4  m iesiące  w iezienia. 8 3 . S tefan  R z e m b o w -  
s k i ,  re c te  K azim ierz O l s z e w s k i  3 0  1. m ech an ik  z 
Dużych G órek w Król. Pol., uw oln iony  z b raku  dow o­
dów; za p rzestępstw o  przec iw  publicznym  zarządzeniom ,
8 dni a resztu  śledczego  policzono za karę. 84 . Teofil 
K a r l i ń s k i ,  36  1. m łynarz z K rakow a, na 1 m iesiąc 
w ięzienia z 2 razow ym  postem  w każdym  tygodn iu  i 
od o so b n ien iem  w 2  połow ie czasu kary. 85 . Justyn  
K o z ł o w s k i ,  2 4  1. z P e tersb u rg a , uw olniony z b ra ­
ku dow odów . 86 . E pifan S t r y j k o w s k i ,  dzierżaw ca 
d ó b r z K o narczyc , uw olniony z b raku  dow odów . 87 . 
Jó z e f M a r k u s f e l d ,  2 0  1. s tu d en t z W arszaw y, uw ol­
n iony z braku  dow odów ; za p rzek roczen ie  p rzeciw  pu ­
blicznym  zarządzeniom  8 dni a resz tu  śledczego  po li­
czono za karę. 88 . F ran c iszek  U r b a ń c z y k ,  21 1. 
czeladnik  szew ski z M oraw ic, na 2 m iesiące  w ięzienia 
zao strzonego  2  razow ym  p o stem  w każdym  tygodniu .

II. Za przestępstwo przeciw  publicznym  zarządzeniom.
8 9 . Jan  K a m i ń s k i ,  fałszyw ie Jó ze f M a k o w s k i ,  

w łaściciel d ó b r ,  z Mazur w Król. Pol., 3 4  1. a resz t 
śledczy policzony za karę. 90 . Jó ze f M o r a w s k i ,  4 5  1. 
m urarz  z K rakow a, na  4 8  godzin  a resztu  w s-,.tokhau~ 
zie. 91 Jan  N i e z w i e d z a ł ,  3 8  I. szlifierz z Przy­
borow a, na 1 5  kijów . 92 . Zofia G o  l i ń s k a ,  37  1. wy­
robnica  z K rak o w a, na 8 dni a resztu  w sztokhauzie, 
z 2  razow ym  postem  i tw ardem  łożem . 93 . Agata K o- 
l j e d a , '4 6  1. han d la rk a  naczyń z R aciborow ic, na 8 dni

Rozstając sie z o b r .z e m  przychodzi na m  na  
m y ś l—  los jego  przyszły. Cóż się stanie z p iękną 
pracą  naszego  z iom ka ,  k tórą  tak słusznie chlu­
bić się t f io ż em y , k tóra  n a m  daje więcej jak  
chwilę  es tetycznego użycia, bo nie jed n o  g łębo­
kie na rodo w e  objawienie  ? Czyliż galerya  obca 
m a przy jąć ,  czy może jaki pan  zagraniczny n a ­
być ? S m utn y  s tan  m aterya lny  kra ju  każe się o -  
bawiać  o jego  przyszłość. A przecież „kazanie 
prorocze Ska rg i11 pow inno  pozostać  w mieście, 
gdzie było p o w ie d z ian e m , gdzie na płótnie  p o ­
wstało , w śród  p o k o le n ia , na k tó rem  sprawdziły 
się słowa proroka../.
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aresz tu  w sztokhauzie. 94 . F ran c iszek  D u 1 b i ń  s k i, 241 . 
czeladn ik  m u rarsk i z K rak o w a, na 15  kijów. 9 5 . Jó ­
zefa W i t k o w s k a ,  2 5  1. ulicznica z K rakow a, na 15  
rózg. 96 . Antoni B r z e z y n a ,  3 4  1. dozorca budow y 
z P e te rsd o rfu  na S z lą s k u , na  8  dn i a resz tu  w sz to k ­
hauzie. 97 , Tekla S t a ń c z y k ,  2 4  1. w yrobnica z K ra­
kow a, oprócz 1 4  dni a resz tu  śledczego  po liczonych  za 
k a re , na 8  dni a resz tu  w  sztokhauzie  zao strzonego  2 
dniam i postu . 98 . Jan  G o l i ń s k i ,  4 5  la t m urarz  z K ra­
kow a, na  8 dni a resz tu  w  sz tokhauzie , zaostrzo n eg o  2 
dniam i postu . 9 9 . A polonia G a l o s z k i e w i c z ,  19  1. 
szw aczka z K rakow a, n a  8 dn i a resz tu  w  sztokhauzie, 
zao strzo n eg o  2  razow ym  postem . 1 0 0 . Józefa  B o t k o w -  
s k a ,  21 1. dziew ka z K rakow a, na 4 8  godzin  a resztu  
w sztokhauzie. 101 . Maciej G a l u s z k i e w i c z ,  17 1. 
szew c z K rak o w a, n a  15 rózg. 1 0 2 . F ran c iszek  K o ­
b i a ł k a ,  5 4  1. w łaściciel g ru n tu  z K o c n i, na 14  dni 
aresz tu  w sz to k h au z ie , zao strzonego  2  razow ym  p o ­
stem  i 1 raz tw ard em  łożem  w każdym  tygodniu . 103 . 
Jan  Ł o p a t a ,  3 2  1. p a ro b ek  z Pcim , na 8  dni a re sz -  
tU( z 2  razow ym  postem . 1 0 4 . Jan  G óral, 2 3  1. w ła­
ściciel g ru n tu  z A lsen , na 6  dni a resz tu  w sz to k h au ­
zie, zao strzonego  2  razow ym  postem . 1 0 5 . Antoni H o ­
l o w y ,  4 2  1. w łaścic ie l d ó b r z C zchow a, z w liczeniem  
8 dn i a resz tu  śledczego , n a  8 dn i a resz tu  w  sz to k h au ­
zie, z 2  razow ym  postem . 106 . M ojżesz W e b e r ,  2 6  1. 
w yrobnik  z C hrzanow a, na  8  dni a resz tu  w sz tokhau­
zie. 107 . O tto B i l i t z e r ,  15 1. p rak ty k an t leśnictw a
z B orsch itz  w Szląsku, na 4  dni a resztu  w sz to k h au ­
zie. 1 0 8 . L udw ik  Ju rk o w sk i, 4 3  1. z Luźny, ekonom ,
na 10  dni a resz tu  w sztokhauzie , z 3  dniam i postu . 1 0 9 . 
F ranciszka  G w o ź d z i o n k a ,  3 0  1. ulicznica z P o d g ó ­
rza, na  2 0  rózg. 110 . F ran c iszek  M a i d r a ,  4 0  1. km ieć 
z W ilkow ic, 3  dni a resz tu  śledczego  po liczono za ka­
rę. 1 1 1 . Jan  S c h l e s i n g e r ,  z W adow ic  19  1. b la ­
c h a rz , na 8  dni aresz tu  w sz to k h au z ie , z 2  razowym  
postem

(Dok. nast.)

W iedeń 13 m aja. D zienniki w iedeńsk ie  zajm ują  
s e  dzisiaj ciągle jeszcze  k lęską m in istra  finansów  i za­
stanaw iają  sie  nad w łaściw em i je j przyczynam i. Na 
g iełdzie  w iedeńsk ie j krążyły w ieści , ze po ró żn ien ie  
jak ie  zaszło m iędzy p. P le n ere m  a k ilkom a naczeln i­
kam i w ied eń sk ieg o  św iata finansow ego, było pow odem , 
że ci o sta tn i n ie  wzięli udzia łu  w now ej pozyczce. 
S łu szn ie  jed n a k  n iek tó re  dzienniki m iędzy n iem i także 
W ietier Lloyd,  n ie  k ładą w agi na  takie sto sunk i o so ­
b iste  i są  z d a n ia , że ogó lne  po łożen ie  polityki wy­
w arło  stanow czy w pływ  n a  n iepom yślność uk ładów  
o pożyczkę. „ W  każdym  ra z ie , zdarzen ie  onegdajsze, 
pisze- W iener L lo y d , zniszczyło na dłuższy czas z łu ­
dzen ie, że dyplom acya sztukam i sw ojem i potrafi zm ie­
n ić  choć  chw ilow o rzeczyw iste sto sunk i państw a i na ­
k ierow ać  je  p o d łu g  chw ilow ego życzenia. W strzym a­
n ie  k roków  n iep rz y ja c ie lsk ich , u tęskn iony  cel d y p lo - 
rnacyi p o k o jo w e j, zaw arte zostało  na dwa dni p rzed  
term in em  oznaczonym  do zaciągnienia pożyczki. Mamy 
w ięc  teraz  i spokój na polu walki , je s t  i k o n lerencya  
w L ondynie , a p rzec ież  św iat n ie  chce w ierzyć w p o ­
kój , i Anglicy ogran icza ją  najnow szy k red y t dla Au- 
stryi na  dz iesięć  m ilionów ". —  Tyle bow iem  tylko an ­
gielscy  ban k ie ro w ie  w zięli z now ej pożyczki.

—  K o resp o n d en t z Paryża do Botschaftera  p is z e : 
« W  kołach  dyplom atycznych opow iadają  , że p. D rouin  
de  L buys o d d a ł do dyspozycyi h r. Goltza p osła  p ru ­
sk iego  w szystkie d o kum en ta  tyczące się  u sku teczn ien ia  
g łosow ania  p o w szech n eg o  w N icei i Sabaudii, tudzież p rzy­
łączen ia  prow incyj ty ch  do F rancy i, i że w poselstw ie  p ru -  
sk iem  w P aryżu  ob sze rn e  nad  aktam i tcm i rob ią  s tu ­
dia. » Uważam v w iadom ość te  za dow cipny ale z ło ­
śliwy przycinek" odnoszący  się  do na jnow szych za­
m iarów  anneksy jnych  P ru s  co do  księstw  sz lezw icko- 
ho lsztvnskich .

—  ‘Z B ukaresztu  don o szą  do W anderera  pod dniem  
1 0  maja: „  O czekują tutaj na  kom isyę w ojskow ą f ra n c u -  
sk o -tu reck a  k tó ra  przy pom ocy ru m u ń sk ich  oficerów  
inżynieryi zbadać  m a najw ażn ie jsze  stanow iska s tra te ­
giczne. R ząd ru m uńsk i m a te  m iejsca jak  na jsp ieszn iej 
obw aro w ać, Turcya m a dostarczyć do teg o  po łow ę ko ­
sztów. Z akupu ją  tutaj w ielką ilość koni dla rządu tu re ­
ck iego . W ojska  tu reck ie  m ają tu w kró tce  p rzejść  bez zatrzy­
m ania się. Pod  d. 11 b. m. donoszą z tam tąd  do t e ­
goż dzienn ika, że F rancya  i T urcya w noszą , aby sp ra ­
wę d ó b r k laszto rnych  załatw ić zapom ocą bezp o śred n ich  
układów  z księciem  Kuza.

Królestwo Polskie.
Gazeta Moskiewska  w artykule który  pow tarza D zien­

nik Powszechny  z 11 m a ja , czyni kilka dość zajm ują­
cych w y z n a ń ,  objaw iając jed n em i cel sw ych dążeń—  
zabicia narodow ości p o lsk ie j, zbijając d ru g iem i no ty  i 
u rzędow e ośw iadczenia rządu  ro sy jsk ie g o , u trzym ują­
cego , że garstka  obcych rew olucyon istów  pow stan ie  
prow adziła , gdy przec iw nie  Gazeta  w yznaje, źe nietylko j  

Wszyscy Polacy brali u dz ia ł w pow stan iu  i dla tego  j 
W szystkich uw ażają w Bosyi za w ro g ó w , lecz naw et, i 
Ze w ielu Bosyan b rało  w n iem  udział. W yznania te 
Ga zety Moskiewskie]  w raz z do łączonem i do niej fa łsza­
mi, k tó re  się  jed n ak  sam e z b ija ją , przytoczym y tu taj, 
gdyż dobrze  je s t  w iedzieć, jak  m yślą p rzeciw nicy . A r- \ 
tykuł te n  Gazety Moskiewskiej  podajem y w b ra tn iem  je j

tłum aczen iu  D ziennika Powszechnego,  z tą  uw ag ą , żc 
w szędzie  gdzie Dziennik  m ów i o d u ch u  r u s k i m  i n a ­
rodow ości r u s k ie j , pow inno  być m oskiew skim . A rty ­
ku ł b rz m i:

„W ieści z Kijowa sta ją  się  coraz pom yślniejszem i. 
D o n o szą , że W' tym  m ieście duch  rusk i rozw ija się 
w idocznie. (Dzienniki m oskiew skie  tw ierd zą , że to  sta re  
i czysto m oskiew skie  m iasto , a teraz  się  w n iem  d o ­
p iero  po lO O letnie j op iece  carstw a, du ch  m oskiew ski 
rozw ijać  zaczyna! T akich  sprzeczności p e łn o  w a rty ­
kule, lecz n ie  po trzeba  ich  n aw et w ytykać. P . R. W .) 
Dzięki B ogu! P o ra  nareszc ie , przynajm niej w Kijowie, 
tej staroży tnej stolicy naszej, „ m a tc e  m iast ru sk ic h "  
p o d łu g  w yrażenia kron ikarza, p o r a , aby duch  ruski tu 
p o czu ł się, n ie  jako  zahukany, lęk liw y , w stydzący się  
p rzy b y lec , lecz jako  niezaprzeczony  i zu p e łn y  g o sp o ­
darz. T ego  tylko i t r z e b a , aby duch rusk i u czu ł się  
zupełnym  g ospodarzem  w swym dom u ; tego  tylko trze ­
ba, aby narodow ość  ruska n ie z a t r a c a ł a  a p odnosiła  i 
um acniała  l u d z i  w ich w łasnem  uczuciu . To je s t  jed y ­
ny śro d ek , aby try u m fo w ać  nad n ie n a w iśc ią , k tó ra  się 
pod  nas p o d k o p u je , u trzym ać przy sobie nasze  zna­
c ze n ie , u spraw ied liw ić  naszą h isto ry ę  (?!), n ie  ro z trw o ­
nić je j spadku  (!) i u trw alić dla siebie w ielkość i sław ę 
n aszego  rozw oju  w przyszłości. K iedy n ienaw iść  p o d ­
n o si o rę ż , p o trzeba  od ep rzeć  je j cios i w ydrzeć je j 
o rę ż ;  ale z a b i ć  j ą  m o ż n a  n i e  i n a c z e j ,  j ak p o ­
z b a w i w s z y  j ą  w s z e l k i e j  n a d z i e i ,  w szelk iego 
c e lu , w szelk iego  znaczenia. Siła n ie  w ludziach  lecz 
w d u c h u  k tóry  ich  łączy .....

„G otow i teraz  jes teśm y  uw ażać w s z y s t k i c h  P o la­
ków  po szczególe za w rogów  R o sy i, gotow iśm y m y­
śleć, że z m ałem i jed y n ie  w yją tkam i, w szyscy oni sp rzy ­
jali i pom agali pow stan iu . Ale n ie  u lega  w ą tp liw ości, 
że w iększość  tych  ludzi była pod naciskiem  okoliczno­
ści , n ie od  n ich  zaw isłych , i z k tó rem i n ie  m ogliby 
sobie byli poradzić  naw et przy w szystkich w ysilen iach  
rozsądku . Przypom nijm y sobie te rro ry zm  w ładzy re w o ­
lucy jne j , przypom nijm y z jaką siłą  działać m usiało  na 
tych  ludzi o d w o ł a n i e  s i ę  d o  i c h  n a r o d o w e g o  
u c z u c i a ,  z jeg o  w spom nien iam i i nad zie jam i, n ie -  
spo tykającem i dla siebie żadnej p rzec iw -w ag i w owej 
narodow ości, śró d  k tó rej zostaw iła ich h istorya. I s trach  
i w styd i - s u m i e n i e , —  w szystko m usiało  w pływ ać 
na n ich , w szystko n a tu ra ln ie  m usiało  ich n ietylko o d ­
s tręczać  od  Rosyi, ale i w ciągnąć w n ieprzy jazne p rz e ­
ciw niej zam iary. Na czem że m ogli oni się  o p rzeć , 
aby działać w brew  tem u popędow i ? Go ich m ogło  
po w strzy m ać?  Co w ich  se rcu  lub w ich  um yśle m o ­
g ł o b y  po tężn ie  staw ić o p ó r tym p o c iąg o m ? J a k i ż  
i n n y  p o c i ą g  m ó g ł b y  n a  n i c h  w p ł y n ą ć  z 
w i ę k s z ą  s i ł ą ?  Dawali oni rządow i rew olucy jnem u 
pien iądze, posyłali sw e dzieci pod jeg o  s z ta n d a ry ; ale 
przypom nijm y o k o liczności, i zapytajm y siebie, czy im 
łatw o było inaczej p o stęp o w ać?  W ystaw m y sobie z ich 
g ro n a  człow ieka n a jo b o ję tn ie jszego  na po lsk ie  n a ro d o ­
we w ezw anie i zu p ełn ie  n ie  usposo b io n eg o  do n ies ie ­
nia jak iehbądź ofiar na ołtarz w spom nień  h istorycznych 
i nadziei politycznych; i zarazem  w ystaw m y sobie całą 
siłę  okoliczności i cały nacisk  tego  co go otacza, przy­
pom nijm y jak  ubogie  i bezsilne  bywa w n a s‘ sam y ch , 
w porze  zw ykłej uczucie narodow ości ru sk ie j w śród  
k tó rej pom ieszczen i ci ludzie , i w yw nioskujm y, jak  
m a ł o  szacunku  dla niej czuć m usieli, jak  m ało m ogli 
być p rzekonanym i o jej w ew nętrzne j po tędze. My sa ­
mi n ie  chcem y wierzyć w siebie , sam i znać się  nie 
c ie r n y :  jakże  ch cem y , aby inni p rzejęci byli p o czu ­
ciem  w iary w nasze siły n a ro d o w e , w nasze p o s ła n ­
nictw o h is to ry czn e , w n iew zruszoność  naszej budow y 
państw ow ej?  N ie s te ty ! czyż j e d n i  tylko Polacy byli 
uw iedzen i patryotyzm em  polskim ? Czyż m am y taić  przed  
s o b ą , że do tej c h w ili , kiedy po d n o siły  się  z g łębi 
nasze siły n arodow e bezczynne i d rzem iące w co d zien ­
nej p o rz e , n ie jeden  z R osyan g o t ó w  b y ł  p o c z u ­
w a ć  się  Polakiem  o n iem al w ięcej aniżeli sam i P o ­
lacy. W  każdym  razie, p rzypom nijm y sobie, czy jed n i 
tylko Polacy płacili dań w olną lub p on iew olną  rzą­
dow i ?

„Tak polskie jak  i inne  n ien aw istn e  nam  żywioły, są 
silne n ie  siłą w ew nętrzną; silne one poczuciem  naszej 
w łasne j bezsilności. Tylko to  fałszywe uczucie  naszej 
bezsilności wyw oływ ało, pobudzało , ośm iela ło  ich, i n a ­
daw ało im cechę  siły, k tó rej nie m ają. (Tu znów  w i­
doczna sp rzeczn o ść—  bo gdyby tej siły w ew n ętrzne j n ie  
m iały, to byłyby tak sam o bezsilne , jak  to przyznaje 
a rtyku ł narodow ości m oskiew skiej. P. R . W .). Tylko to 
uczucie naszej biedy i nędzy, którym  napaw aliśm y się 
i taili w sobie tak jak  Polacy ta ją  sw e d o leg liw o śc i, 
tw orzy owe n iebezp ieczeństw a , z k tó rem i walczymy, i 

; k tóre nas udręczają. —  Czyż m am y praw o w inić P o -  
kó*v za to, że z o s t a j ą  Polakam i, z fałszyw em i ro sz ­
czeniam i i nadziejam i, kiedy my sam i n ie chcem y być 
R osyanam i w całym  znaczeniu  i sile tego  słow a, kiedy 
sam i n ie mamy d o sta teczne j ufności w siłach naszego  
w łasnego  życia i n ie  potrafim y lub n ie chcem y ro z -  

! tw orzyć jego źró d eł 9 “ —-T ak  pisze Gazeta Moskiewska.

Francya.
Posiedzenie  Ciała P raw odaw czego  fran cusk iego  z d. 

i lO g o  t. m. tem  pow szechniejszy  obudziło  in te re s , że 
' m ów cy głos na  n iem  zabierający od dyskussyi nad 

spraw am i w ew nętrznem i przeszli na pole ogólnej po ­
lityki europejsk iej. P rzem ów ien ia  te  znają ju ż  czytel­

nicy  nasi z um ieszczonych w dz ienn iku  naszym  te le ­
g ram ów  i ze w zm ianek  uczynionych  p rzez  nas p o d  
ru b ry k ą  P rzeg ląd u  po litycznego ; dzisiaj podajem y tu ta j 
dosłow nie  w ażniejsze z tych przem ów ień  ustępy . Oto 
co m ów ił m iędzy innem i p. B erryer, znany  legitym ista .

«Z rad o ścią  dow iedziałem  się, bo n ien aw id zę  w szyst­
k iego  co ma pod o b ień stw o  do w o jn y , o zaw ieszen iu  
tej w ojny o b m ie rz łe j, z k tó rej n iem asz żadnego  ro zu ­
m n eg o  w y jśc ia , a w k tó rej D uńczycy , P ru sacy  i A u -  
stryacy zarzynają się  aby d o jść  do "celu, k tó reg o  naw et 
n ie  znają. (Głosy: B ardzo dobrze! bardzo  dobrze!)

«Być m oże, iż w o jnę  tę  m ożna było uprzedzić , gdy­
by m ocarstw a p o d p isan e  na trak tac ie  z ro k u  1 8 5 2  z 
dum ą były w yrzek ły : ((Utrzymujemy w całości trak taty  
i zw ierzchnictw o króla d u ń sk ie g o ; teraz  zaś chcem y 
się tylko p o ro zu m ieć  w celu  u regu low an ia  pew n y ch  
kw estyj». Gdyby słow a te  w ypow iedziane były zostały  
z dum ą jaka się  godzi w ielkim  m o ca rs tw o m , oczyw i­
ście w ojna n ie  byłaby w ybuchła  (p o ru szen ie  w sali); 
ale kon iec  końców  w ybuchła o n a , a n ie  znam  w ojny 
op łakańszej: n igdy rozlew  krw i n ie  by ł bardziej zacie­
kły i bardziej nieużyteczny.

«Bogu dzięki! dzisiaj dow iadujem y się o zaw iesze­
niu k roków  n iep rzy jac ie lsk ich , k rew  p rzesta je  p ły n ąć ; 
ale któż n ie  po jinu je  tru d n o śc i p oko ju  w obce  go rące j 
żądzy P ru s  i agitacyi w g łow ach n iem ieck ich  , a ag i— 
tacya w g łow ach  n iem ieck ich  tkw i u parcie , gdy się  do 
n ich  raz d o s ta n ie ; A ustrya zn ajdu je  się  w p o ło żen iu , 
k tó re  da się  w y tłó m aczy ć , ale nad  k tó rem  ubolew ać 
pow inna. P ru sy  go rąco  poszły  za ru ch em  N iem ieć ś ro d ­
ko w y ch ; A ustrya chciała pokazać tę  sam ę gorliw ość i 
poszła  za P rusam i. Któż n ie widzi, pow tarzam , tru d n o ­
ści pokoju  a w ięc p rzed łu żen ia  tej sytuacyi po lity ­
cznej ................ »

((Szczęśliwy byłem  słysząc w czoraj ośw iadczen ie  tak  
jasn e , tak fo rm alne, uczynione przez p. kom isarza  rzą­
dow ego  na korzyść polityki pokojow ej. W o jn a  je s t 
n a jgo rszą  ze w szystk ich  klęsk. M ów iłem  to na począ t­
ku teg o  r o k u : W  obec  og ro m n eg o  rozw oju  naszego  
przem ysłu  za p om ocą  tych  w artości ru ch o m y ch  stw o ­
rzonych  od lat kilku, k tó re  dzisiaj są w e w szystkich 
rę k a c h , gdyby w ybuchła w ojna  k o n ty n e n ta ln a , gdyby 
Francya była p o p ch n ię ta  w w ojnę z sw em i sąsiadam i, 
jakiż to  nastąp iłby  spadek  tych w szystk ich  w a r to śc i! 
jakaż ru ina  u bog ich  i bogatych , k tórzy  wszyscy p o sia ­
da ją  te w artości pap ierow e, k tó rych  puszczono  w obieg  
za tyle m ilia rd ó w ! . . .

«My n ie  p o trzebu jem y  w ojny •— n a w e t dla chw ały, 
k tó rą  ona przynosi. T ej chw ały  m iała F rancya podosta tk iem  
zaw sze , p o d  w szystk iem i rz ą d a m i; rząd k tóry  p ow in­
niśm y uw ażać za najbezecn iejszy , K onw encya, okrył 
się  także teg o  rodzaju  c h w a łą , w  w ojn ie, k tó rą  p ro ­
w adził w o b ro n ie  kraju.

«Pokój, F rancya  m a w sw ojem  reku . Tak je s t, p o ­
kój E u ro p y  je s t  w yłącznie w ręk u  F rancy i, i od  niej 
w yłącznie zależy. Nikt n ie  m yśli zaczepiać  F ran cy i. 
A ng lia , jeżeli uzbraja sw oich o ch o tn ik ó w  i um acn ia  
sw oje b rzeg i, to  w celu o b rony  a nie napaści. P o w ta ­
rzam , pokój je s t  w naszym  ręk u  i n ie p o trzeb u jem y  
obaw iać się  w ojny. P rzypom niano  w am  n iedaw no , p a ­
now ie , z jak ą  ła tw ością  żo łn ierz  fran cu sk i p rz ec h o d z i 
ze stopy pokojow ej na s to p ę  w o jenną. Gdyby Francya 
k iedykolw iek zm uszoną została do w o jn y , byłaby g o ­
to w ą  nazaju trz. . . . »

Po panu Berryer zabrał głos minister stanu p. 
Rouher, a odpowiedziawszy szczegółowo na głó­
wniejsze zarzuty p. Berryer’a i niektóre dawniej­
sze p. Thiers’a, tak dalej mówił:

„Ustanówmy nasz bilans nie wdając się w do­
tkliwe porównania, skierowane ku rządom upad­
łym. Zgadzam się z całej duszy z wzniosłemi u- 
wagami uczynionemi przed chwilą przez zacnego 
waszego prezesa. T ak zaiste: jest solidarność 
między rządami które istniały we Francyi, i nie 
należy wydzierać sławy jednemu, aby ją  przenieść 
na drugi. Bądźmy patryotami. (Żywe potakiwanie).

„Ale ostatecznie cóż zrobił rząd poprzedni? Zbudo­
wał warownie Paryża, Lyonu, Langres i Belfortu; roz­
począł drogi żelazne; wykopał trochę portu algier­
skiego; ma on także swoje czyny wojenne: Saint- 
Jean d ’Ulloa i Tanger. Nie krytykuję tego rzą­
du, ale żądam sprawiedliwości dla n as ; a my, coś­
my zrobili?... Te warownie z takim trudem zbu­
dowane, myśmy uczynili niepotrzebnemi przeciw 
Europie, zarówno wielkością naszej polityki jak  i 
dzielnością naszego oręża" (Żywe oklaski.)

„Powiedziano tutaj przed chwilą, źe jesteśmy 
panami pokoju Europy i powiedziano słusznie. 
Nikt w tej chwili nie poważyłby się zaczepiać 
Francyi. (Nowe i bardzo żywe oklaski.)

„Mieliśmy Almę, Traktir, Inkerman, Sebastopol, 
Montebello, Magentę, Marignan, mieliśmy Solferi- 
no. Oto bilans naszej chwały z dwunastu lat o- 
statnich.

„Rozsialiśmy wreszcie wszędzie po tym kraju 
bogactwo i pomyślność, a zdobywając chwałę za 
granicą, otwieraliśmy jednocześnie- wszystkie źró­
dła postępu we Francyi. Oto nasz b ilans! Nie 
mogęż powiedzieć, ja k  zacny p. Thiers, choć z in­
nego punktu w idzenia: Nunc erudimini qui ju d i-  
catis terrain.....

„...Przyznaję, że w dochodach niestałych była 
pewna stagnaeya — ale gdzież to należy szukać 
jej p rzyczyny?— Przypomnijcie sobie Panowie 
ten obraz, który nam podczas rozpraw nad adre-



4 WIEK z Niedzieli 15 maja 1864 r.

sem sk reś lił szanow ny p. T h ie rs, obraz tej s tra ­
sznej w iosny, k tó ra  p raw dopodobnie m ia ła  ujrzeó 
ca łą  E u ro p ę  pod bronią.

P . T h i e r s .  N ie pow iedzia łem : p raw dopodo­
bnie . (R óżne głosy).

P . R  o u h  e r .  T e j w iosny która m ia ła  byó ep o ­
k ą  burz.

P. T  h i e r  s. N iepokojów .
P . R  o u h  e r .  P rzy jm u ję  to w yrażen ie. C zyż są­

dzicie panow ie, że n iepoko je w' ten  sposob w y ra ­
żone przez ta k  znakom itego  człow ieka ja k  pan 
T h ie rs  nie w płynęły  n a  op in ią  i b ieg  in teresów  ? 
(R óżne głosy .) G dyby  ta k  nie było , byłoby to n ie ­
szczęściem , gdyż nasze  rozpraw y nie m ia łyby  z n a ­
czenia. (B ardzo  dob rze! B ardzo  dobrze!)

„Z acny  p. B e rry e r  w m ow ie k tó rą  dopiero  co po ­
w iedzia ł, n ie odstąp ił od te j trad y cy i złow rogich 
przeczuć, a  m ow a jeg o  n ie b y ła  zapraw dę tego 
rodzaju , aby  m ogła pok rzep ić  in te resa . (O znak i 
p o tak iw an ia ). A le n ak o n iec  nadesz ła  ta  straszna 
w iosna, a ja  n ie  w idzę n a  w idnokręgu  tych  b a ta ­
lionów  roznoszących  n a  w yścigi w ojnę po całej 
E u ro p ie ; w idzę ty lko  bardz ie j niż k ie d y  u śm ie­
chnięty  obraz  w spaniałości p rzy rody  i nadzie i ro l­
n ik a . (B ardzo  dobrze!) A  gdyby  nie to, źe ro z ­
p raw y  nasze zaw sze w inny  b y ć  pow ażne, pow ie­
działbym , że pa trzę  n a  to okiem  zazdrosnem , i że 
w ielu z pom iędzy  was, rad z ib y  p rzy p a trzy ć  się te ­
m u bardz ie j z b liska . (Śm iechy  po taku jące).

„C zyż trzeb a  gdzieindzie j ja k  w ty ch  złow ro­
g ich  przeczuciach  o k tó ry ch  m ó w ię , szukać  p rz y ­
czyn  tej s tagnacy i o k tó re j w spom niano? Co do 
m nie, je d n a  rzecz ty lko  zda je  mi się dziw na, to 
je s t :  że k re d y t z d o ł a ł  s i ę  oprzeć n iepokojom , k tóre 
one m usiały  w zniecić w k ra ju .

P . B e l m o n t e t. M iano zaufanie w cesarzu . • 
P . R  o u h  e r .  P okó j spoczyw a dzisiaj n a  pow a­

żnych  (serieuses) ręk o jm iach , a  w iadom ość og ło ­
szona dziś rano  przez M onitora  (m ow a tu taj o 
p rzy jęc iu  zaw ieszenia b ro n i n a  ko n feren cy i lon ­
dyńsk ie j), jest now ym  tego zak ładem . T a k  jest, 
chę tn ie  pow tarzam  z p. B e rry e r :  pokój je s t  w rę ­
ce F ra n cy i, a te j ręk i F ra n c y a  n ie otw orzy, ch y ­
b a  zm uszona obow iązkiem  obrony  sw ego honoru 
i n ienarusza lnośc i sw ych gran ic .

„C o się tyczy  sm utnego  za jśc ia  w szczętego na 
północy E u ro p y , m ożem y dzisiaj u fać, że się za ­
kończy  pokojow o. N ie m ogę p rzy p u szczać , aby 
w ielk ie m ocarstw a m iały  się zg rom adzić w Lon- 
pyn ie  po to, aby  nie p rzy jść  do żad n eg o  re z u lta ­
tu . W olę raczej m ieć n a d z ie ję , an iżeli zapuszczać 
się w p rzew idzenia sm utnego  pessym izm u...

M inister stanu  zakończy ł m owę sw oją sk re ś le ­
niem  św ietnego obrazu  stosunków  w ypływ ających  
ze sp raw y  m eksykańsk ie j. Z akończen iu  tem u to­
w arzyszyły  huczne i d ług ie  ok lask i, poczem  zg ro ­
m adzenie zaw otow ało zam knięcie rozpraw  ogólnych 
n ad  budżetem .

TELEGRAMY.

K o p e n h a g a  12  m aja . M inis ter  m a r y n a rk i  
og łasza  d on ies ien ie ,  z C h r y s t y a n s u n d u , iż s tra ta  
d u ń s k a  w po tyczce  pod  H e lg o la n d e m  w ynosiła  
1 4  po leg łych ,  5 4  ra n io n y ch .  W e d ł u g  Dagbladet 
sk ład a ła  s ię  d u ń s k a  e s k a d r a  z f r e g a t  ś r u b o w y c h  
„Niel" i „ J u b e l“ o 4 2  dz ia łach  i „Y lland11 o 4 4 c h  
dzia łach , o raz  z ś r u b o w e j  k o rw e ty  „ H e im d a l“ o 
1 6  dz ia łach  Berlingslte Tidende donosi ,  iż Carl- 
s e n  m i a n o w a n y  zosta ł  10  t. m. m in is t r e m  sp raw  
w e w n ę t rz n y c h .

P  a r  y ż 1 3  m a ja  w ieczór .  Dzisiejszy w ie c z o r ­
ny  Monitor d o n o s i , i ż rząd n ie  zgodził  s ię  na 
og ło szen ie  b re w e ,  w z g lę d e m  z a p ro w a d z e n ia  r z y m ­
skiej liturgii w  L y on ie .  P e łn o m o c n ik  n iem ieck i  
bar .  B e u s t  m a  p rzybyć  tu ta j  w  czasie  Z ie lonych  
św ia tek .  (Resztę  w ia d o m o ś c i  z teg o  t e le g ra m u  
p o d a liśm y  w czo ra j .  P. R. W .)

B r u k s e l l a  1 3  m aja .  P o tw ie rd z a  s i ę ,  iż 
k ró l  zn ó w  u m a w ia  s ię  z p. D e s c h a m p s  ( r e p r e ­
z e n ta n te m  p ra w ic y  w Izb ie )  o u tw o rz e n ie  g a b i ­
ne tu .  M ó w ią , iż g a b in e t  sk ła d a łb y  s ię  z pp. D e­
sc h a m p s ,  d ’A n e th a n ,  R o y e r  i B.ehr. Król p ro g r a ­
m o w i  k le ry k a ln y c h  s taw ia  t ru d n o śc i .  Izba z w o ­
ł a n a  n a  2 4  m aja .

T u r y n  1 3  m aja .  W  Izbie d e p u to w a n y c h  o- 
św iad czy ł  m in is te r  V en o s ta ,  iż p o d s t a w ą  do u k ła d ó w  
w  sp ra w ie  rzym sk ie j  n ie  je s t  z a sa d a  in te rw e n c y i .  
Nie c h c e  o n  w z b u d z a ć  p rz e d w c z e s n y c h  n iechęc i ,  
lecz tak że  z n ie c h ę c e n ie  b y ło b y  n ieu z a sa d n io n e .

Przegląd polityczny.
W ie ś c i  ro z p u s z c z a n e  z kó ł  m o s k ie w s k ic h  o 

p o w ro c ie  w. ks. K o n s ta n te g o  do W a r s z a w y ,  
g ło s z o n e  w ó w c z a s  gdy  p ro p o zy cy a  k o n g re s u  była

g ło śn ie jszą  i gdy  c h c ia n o  m o że  ty m  p o w r o te m  za­
s ło n ić  p o d c z a s  k o n g r e s u  s tan  rzeczy  w  Po lsce ,  — 
u c ich ły  te raz .  P rzec iw n ie ,  listy z P e t e r s b u r g a  d o ­
n o s z ą ,  że W .  ks. K o n s tan ty  m a  w ty c h  d n iach  
w y je c h a ć  z n ó w  z P e te r s b u r g a  do N ie m i e c ,  j e ­
d n a k  u t r z y m u j ą ,  że  w  czasie  p o b y tu  sw e g o  w  P e ­
t e r s b u r g u  n a ra d z a ł  s ię  b a rd zo  częs to  z c a re m .  
L is ty  te tw ie rd zą  także , że  p o d ró ż  c a ra  do  Kis- 
s in g e n  i z jazd t a m  jeg o  JC K A M ością  c e sa r z e m  
a u s t ry a c k im ,  jes t m nie j  p r a w d o p o d o b n y ,  że  w y ­
s tą p ie n ie  P ap ieża  p o m iesza ło  n ieco  szyki po l i tyce  
ro sy jsk ie j  i że  z jazd ten  za leżeć  będ z ie  od  d a l ­
szego  o b ro tu  sp ra w y  w y n ik łe j  z a l lokucy i  p a ­
piesk ie j .

P isa l iśm y  p rz e d w c z o ra j  o l ic zn y ch  a  św ieży ch  
e g z e k u c y a c h  w  K o n g r e s ó w c e ,  w czo ra j  o n o ­
w y c h  k o n t r y b u c y a e h ,  dzis ie jsze n a to m ia s t  w ia d o ­
m o ś c i  d o n o sz ą  n a m  o c iąg le  t rw a ją c y c h  d e p o  r-  
t a e y a c h  i w y w o ż e n iu  w ięźn i pod  U ra l  i na  S y -  
b e ry ę .  W  d. 1 2  t. m . liczny z n ó w  t r a n s p o r t  
w ięźn i w y w i e z i o n o  z W a r s z a w y  ko le ją  ż e la ­
zną  p e te r s b u rg s k ą .  P o d ró ż  ich  cza sem  kilka m i e ­
s ięcy  t rw a ją c a ,  z an im  na  m ie js ce  w y g n a n ia  lub 
do k o p a lń  p r z y b ę d ą ,  je s t  j e d n a  d łu g ą  m ęk ą .  
W p r a w d z ie  p rzez  P e t e r s b u r g  do  M o skw y  w ie ­
zieni są  ko le ją  ż e la z n ą ;  lecz  od  M oskw y  p ę d z e ­
ni są  c a łe  m ie s ią c e  p iech o tą ,  bo rz a d k o  k tó ry  
m a ,  a lbo  ra c z e j  p o zo s taw ią  m u  tyle p ien iędzy ,  
aby  m ó g ł  zap ła c ić  k ib i tk ę  i p o d róż  n ie ty lko  dla 
siebie ,  a le  i d la  d o d a n e g o  m u  w tak im  razie  
ż a n d a r m a  i k o sz ta  p o w r o tu  tegoż  ż a n d a rm a .  Co 
s ię  tyczy  k o n t ry b u c y j ,  Dziennik Powszechy z 12 
t. m . p rz y n o s i  w  u r z ę d o w e m  don ie s ien iu  m o -  
s k i e w s k ie m  n o w y  d o w ó d ,  j a k  p rzez  k o n t r y b u c y e  
u s i łu ją  d w a  ce le  o s iąg n ąć :  zu b o ży ć  m ie s z k a ń c ó w  
i w y w o ła ć  n ie n a w iś ć  m iędzy  k lasam i s p o łe c z n o ­
ści. O to  d o n o s i  t e n  Dziennik Powszechny, że 
„p o n ie w a ż  w n o c y  z 2 8  n a  2 9  k w ie tn ia  t rzech ,  
„jak ich  n a z y w a ,  „ b a n d y tó w 11 podpali l i  w e  wsi 
„ S o b k o w ie a c h  w  S to p n ie k ie m ,  m ie sz k a n ie  w ło ­
ś c i a n i n a  K o n s ta n te g o  P ie sc iech o w icza ,  k tó ry  za 
„ c h w y ta n ie  w łó c z ę g ó w  od n a cze ln ik a  w o je n n e g o  
„ s to p n ic k ie g o  o t r z y m a ł  n ag ro d ę . . .  p rze to  n a c z e l -  
„n ik  w o je n n y  n a ł o ż y ł n a  o k o l i c z n ą  s z l a c h ­
t ę  k a r ę  p ien iężną ,  z k tó re j  w y n a g ro d z i  p o szk o -  
„ d o w a n y c h  w ło śc ia n .“ J e s t to  j e d e n  z w z o ró w  
sp ra w ie d l iw o śc i  m o s k ie w sk ie j ,  k tó ry  z a ra z e m  o -  
kazu je ,  j a k  fa łszy w e  są  ich  og łoszen ia :  dz iennik i 
m o s k ie w s k ie  g łoszą , iż k o m u n iśc i  i r e w o lu c y o -  
n iści z ró ż n y c h  k ra jó w  przybyli, tw o rz ą  „ b a n d y " ,  
a  ró w n o c z e ś n i e  og łasza ją ,  że  za czyn k i lku  c z ło n ­
k ó w  z takiej „ b a n d y “ n a k ła d a  n a cze ln ik  m o ­
sk iew sk i  k o n t r y b u e y ę  n a  o ko liczną  sz lach tę  t. j. 
w łaśc ic ie l i  z iem sk ich .  Z re sz tą  o b ja śn ien ie  d łuższe  
n ie p o t rz e b n e ,  gdyż  s a m  fa k t  na leżyc ie  w y k azu je  
sw o ją  d ą ż n o ś ć .— K o re s p o n d e n t  z W a r s z a w y  do  
Bresląuer Ztg. do n o s i ,  iż p o l ic m a js te r  tam te jszy  
p rz e ś lad u je  te raz  n isk ie  kape lusze ,  choc iaż  nie 
są  o n e  n a  w y kaz ie  p ro s k ry b o w a n e j  odzieży. K o­
re s p o n d e n t  m o sk ie w sk i  z R a d o m ia  do Dziennika  
Powszechnego w  liście z 8  t. m . donosi ,  iż z g ro ­
m ad ze n i  1 3  t. m. n a  w y b o ry  u rz ę d n ik ó w  l o -  
w a rz y s tw a  k re d y t o w e g o  w ła śc ic ie le  z iem scy ,  p o d ­
p iszą  z a p e w n e  ad re sy .  N adz ie ję  t ę  z tąd  c z e r ­
pie k o r e s p o n d e n t  m o s k ie w sk i ,  iż w ła d z e  m o ­
sk ie w s k ie  w sze lk ich  do łoży ły  ś r o d k ó w  przez  s i e ­
b ie  u ż y w an y ch ,  ab y  znag tić  z g ro m a d z o n y c h  do 
p o d p is a n ia  a d re s ó w .

D zienn ik i w ie d e ń s k ie  z 1 4  t. m. pod a ją  b a r ­
dzo k ró tk ie  w io d o m o ś c i  te leg ra f iczn e  o p o s ie ­
d zen iu  k o n fe re n c y i  1 2  t. m . d o n o sz ą c e  m n ie j  
w ięce j  toż sa rno  co te l e g ra m  p rzez  nas 1 3  t. 
m . o t r z y m a n y  i p o d a n y ,  że pos ied zen ie  do  ż a ­
d n e g o  n ie  d o p ro w a d z i ło  re zu l ta tu ,  i że s t ro n y  
n ie  s f o rm u ło w a ły  n a w e t  s t a n o w c z o  sw y ch  w n io ­
sk ó w . W ia d o m o ś ć  Pressy tw ierdzi,  że p e łn o ­
m o c n ik  szw edzk i  s t a n o w c z o  u ją ł  s ię  za D anią . 
Botschafter donosi ,  że  na p o s ied zen iu  tern, n a  
k tó r e m  p ie rw szy  raz  ro z p ra w ia n o  o w a ru n k a c h  
poko ju ,  n a s tąp i ło  g w a ł to w n e  s ta rc ie  się p rz e c i­
w n y c h  z d a ń  i p rzysz ło  do b a rd zo  żyw ej d y sk u -  
syi. P rz e c iw n e  s tan o w isk u  w ys tąp i ły  w całe j 
nagośc i .  Z d a je  s i ę ,  pisze Botschafter że ro z ­
p ra w y  ta k i  m ia ły  rezu l ta t ,  iż p o ru c z o n o  Austryi i 
P ru s o m ,  in ic y a ty w ę  w  p rz e d ło ż e n iu  p ro g r a m u   ̂
rozw iązan ia  s p r a w y  d uńsk ie j .  W  sk u tek  teg o  i 
m iędzy  W i e d n i e n \  a B e r l in e m  to czą  się. z n o w u

nad zw y cza j  o ży w io n e  uk ład y ,  a najb l iższe  p o s ie ­
dzen ie  za jm ie  się już  p o z y ty w n e m i w n io sk a m i.  
O p ró ez  k o n fe re n c y i ,  z a jm u ją  się dz ienn ik i  w ie ­
d e ń sk ie  żyw o  os ta tn ią  m o w ą  f r a n c u sk ie g o  m in i­
s t ra  R o u h e r a  o k tó re j  t re śc i  n a m  d o n ió s ł  te le ­
g ra m .  Ost D. Post z m o w y  tej w nos i ,  że  F r a n -  
eya  w  s p ra w ie  d u ń sk ie j  b y n a jm n ie j  n ie  c h c e  dla 
in te r e s u  Anglii w d a ć  się w  w o jn ę  z N ie m c a m i 
i że  N ap o leo n  III n a d a l  c h c e  p o zo s tać  n a  s t a ­
n o w is k u  w y c z e k u ją c e m .  W  tern  p o s t ę p o w a n iu  
rządu  f r a n c u s k ie g o  widzi Ost D. Post ak t  odw-etu 
p rzec iw  Anglii z powrndu, że ta n ie  p o p a r ła  F r a n ­
cyi w  s p r a w ie  polskiej .  „Z u p e łn ie  ja k  Anglia dla 
Po lsk i,  t a k  F r a n c y a  dla D anii m a  ty lko  s y m p a -  
ty e “ : ale  także  ja k  Anglia w te d y ,  ta k  f r a n c y a  
dzisiaj n ie  c h c e  się k ie r o w a ć  -po li tyką  u c z u c io ­
wą- p isze Ost D. Post.

Dzienniki p ru s k ie  ro zb ie ra ją  c iąg le  k w e s ty e  
rozw iązan ia  s p r a w y  duńsk ie j .  Kreuz Ztg. z 1 4  
b. m. d o w o d z i ,  że p ra w a  K sięs tw  Z ae lb iań sk ich  
i p ra w o  ks ięc ia  A u g u s te n b u r g s k ie g o  są to  rzeczy  
z u p e łn ie  o d rę b n e .  P o łą c z e n ie  p r a w  tych  z so b ą  
nas tąp i ło  d o p ie ro  w  o s ta tn im  czasie. T w ie rdz i  
o n a , że g d y b y  s ię  o k a z a ł o , iż s am o d z ie ln o ść  
K sięs tw  pod  p a n o w a n ie m  ks. A u g u s te n b u r g s k ie -  
go  n i e  m a  d o s ta te c z n e j  r ę k o jm i i ,  to riajvet 
s t ro n n ic y  i p rzy jac ie le  j e g o  ods tąp ią  go  bez  w a ­
hania.

P o d a l i śm y  w czo ra j  w  te le g ra m ie  t r e ś ć  w ażne j  
d o ść  p rz e m o w y  m in is tra  R o u h e r ’a na  p o s i e d z e ­
niu  c ia ła  p r a w o d a w c z e g o  z 12  t. m., o  k tóre j  
w s p o m in a m y  tak że  w yżej w p rzeg lądz ie  d z ie n n i­
k ó w  w ie d e ń sk ic h  z 1 4  t. m. w y p isu jąc  o niej 
d o ść  t r a fn e  zdan ie  Ost D. Post. Z późn ie jszych  
t e le g ra m ó w  to ty lko  d o d a ć  m o żem y ,  iż m in is te r  
z a b ra ł  g łos  w  o d p o w ied z i  na  m o w ę  Ju l iu sza  
F a v re  i roz t rzą sa ł  g łó w n ie  s t a n o w is k o  F ra n c y i  
w  sp ra w ie  duńsk ie j ,  o św ia d c z a ją c  n a  począ tku ,  
iż n a jazd  K sięs tw  zae lb iańsk ich  bo le śc ią  go n a ­
pełnił,  a dalej m ów ił ,  że  n ie k tó ry c h  p y ta ń  ro z ­
t r z ą sa ć  nie m oże ,  gdyż  k o n fe r e n c y a  je szcze  je s t  
z e b ra n a  i ty lko  zbić  m u s i  u w a g i  Fav ra ,  co  do 
polityki f rancusk ie j ,  aż do chwili o tw a rc ia  k o n ­
fe rency i.  G łó w n ą  j e d n a k  m yślą  j e g o  m o w y  było , 
że F ra n c y a  by łaby  s ię  uzbro i ła  i w  bój w esz ła  
racze j za P o lsk ę ,  niż za Danią.

Dziennik i f r a n c u sk ie  z l 2 t .  m. z a jm u ją  się ty l ­
ko p o s ie d z e n ie m  ciała  p ra w o d a w c z e g o ,  na  k tó ­
r e m  p rz e m a w ia ł  p. R o u h e r ,  p o rażk ą  jak ie j  d o ­
zna ła  na m o rz u  p ó łn o c n e m  sp rzy m ie rzo n a  flota 
n ie m ie c k a ,  o raz  p r z e w id y w a n ia m i da lszych  re z u l ­
ta tó w  m ie s ię c z n e g o  zaw ie szen ia  b ro n i  m iędzy  
D ania  a p a ń s tw a m i  n iem ieck iem i .  Constitutionnel 
p o św ię c a  te m u  o s ta tn ie m u  p rzed m io to w i  a r ty k u ł  
w s tę p n y  p o d p isany  przez p. P. L im a y r a c a ,  k o ń ­
czący  się tem i s ło w y :  „M iejm y nadz ie ję ,  że ta 
o d w ło k a  n a  d o b re  będz ie  u ż y t a ; m ie jm y  n a d z ie ­
ję ,  że w o ln a  i sp o k o jn a  d y sk u s y a  d o p ro w a d z i  
do  p o s z a n o w a n ia  w szys tk ich  p raw , i że ro z s ą d n e  
ra d y  zna jd ą  te raz  pos łu ch ,  k iedy  ich  h u k  dział 
g łu szy ć  n ie  b ę d z ie .“ Z Algieryi w iad o m o ,  że jen .  
M ar t in ea u  po łączy ł się z jen .  D eligny  pod  G e-  
tifą, p o czem  z n ó w  rozeszli się  w  ró żn y ch  k ie ­
ru n k a c h .  P o ło żen ie  be ja  tu n e ta ń s k ie g o  m a  być 
sm u tn e .  W e d le  listu  z a m ie szczo n eg o  w  Moniteur 
de 1'annee w o jsk o  g łó w n ie  dla te g o  go  o p u ś c i ­
ło, że m u  o d d a w n a  n ie  m ia ł  czem  płacić.

Times z 11  m a ja  m ieśc i  z n o w u  b a rd zo  g w a ł ­
to w n y  a r ty k u ł  p rzec iw  N iem co m . S p o d z ie w a  się, 
że m ies iąc  ro z e jm u  posłuży, aby  o c h ło n ę ły  z sza­
łu  ła tw y c h  z w y c ię s tw ,  k tó re  im  p rzy to m n o ść  u -  
m ysfu  odeb ra ły ;  aby  się zas tanow iły ,  że  n ie  m a ją  
d o sy ć  s i ł ,  aby  s taw ić  czoło  p o tęp ia jące j  opinii całe j 
E u ro p y .  P. G lad s to n e  p rz y jm o w a ł  w c z o ra j  d e p u ta c y ą  
k o m ite tu  ro b o tn ik ó w . M ów ca  P. S h a e n  p o w tó ­
rzył o sk a rż e n ie  m e e t in g u  n a  P r im roseh il l ,  o ś w ia d ­
czając, że G aribald i zw ierzy ł  s ię  n ie ja k ie m u  p a n u  
Co w e n o  w i ,  iż w yjazd  j e g o  szybki s p o w o d o w a -  
n m  był p rzez p. G lad s to n e  m in is tra  ska rb u .  
P a n  G lad s to n e  p rz y z n a j e , że  o św iad czy ł  G ar iba l-  
d e m u ,  jak  ła tw o  p rzy jęc ie  je g o  w Anglii m o że  
sp ro w a d z ić  zaw ik łan ia .  „W sz y s tk o  c o m  p o w ie ­
dzia ł je n e ra ło w i ,  co s ię  tyczy je g o  zd row ia ,  to  że 
lep ie jby  b y ło ,  aby  p o p rz e s ta ł  n a  o d w ied zen iu  
sześc iu  ( ? ! )  ty lko  miast .  G aribald i mi o d p o w ie ­
dział , że  w oli ods tąp ić  od p ro jek tu ; po ch w a l i łem  
to p o s t a n o w i e n ie , a le  on  d o b ro w o ln ie  sk łon ił  s ię
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o wyjazuU. Nie m yślałem , aby Garibaldi m ógł 
) p rzy p u szczać , jakoby  rząd  p rag n ął jego  wy- 

^ e l i  tak  było, bardzo  m i przykro ." 
posiedzen iu  w łoskiej Izby depu tow anych  

■ 11 t. m. toczyły się rozpraw y nad  budże- 
eiti m in iste rstw a sp raw  zagranicznych. PP. L a ­

n a  i Micelli in te rpelow ali rząd , co do polityki 
^ g ran iczn e j, o skarża jąc  m in isterym  o tchórzli- 

°?c i żądali ob jaśn ień  co do s tó su n k ó w  rządu 
rancyą i innem i m o ca rs tw a m i; ośw iadczyli 

p e s z c ie ,  że rozw ój insty tucyj i zorganizow anie 
^ nansów  w łosk ich  je s t n iepodob ieństw em , dopóki 

aPież będzie w R z y m ie , zkąd ro ją  się ciągle 
andy rozbójn ików . O jciec Passaglia  tw ierdził ró - 

^ i e ż ,  i e  pap iestw o będzie  dopóty  n ieub łaganym  
Nieprzyjacielem W ło c h , dopóki w sp ie rać  się b ę -  

Zle na obcych b g n e tach . P. M auro M achhi za- 
Pytywał m inisteryum , jak ie  poczyniło k roki o d ­
nośnie po w ypadków  w  T unisie.

D oniesienia z P e te rsb u rg a  przynoszą nam  no- 
przykład  re fo rm  rosy jsk ich . Otóż m ów iono 

"'•ele o re fo rm ie  cenzury  i zaprow adzeniu  u s ta ­
ny  drukow ej. Jakoż zaprow adzono  kary  ustaw ą 
brukow ą w innych  k ra jach  przep isyw ane, lecz 
°bok t ę g i  u trzym ano  cenzurę, i oto św ieżo Wo- 
ronezka Gazeta została zaw ieszoną  na 8  m ię­
k c y .  Jestto  już n ie  pierw szy p rzyk ład .— /?zzsA:ż 
InwaHJ ogłasza rap o rt o poddaniu  się, a raczej 
^ am , iu przez Moskali w ielu p lem ion  k au k a- 
skich, k tó re  zażądały sw obodnego  em igrow ania- 
do T urcyi. R osyjski zarząd K aukazu pozw olił na 
tę em igracyę, a n aw et żeby przyspieszyć to prze- 
siet jn ie  się  ludów  kaukask ich  z ich  rodzinnych 
gor, w śród k tórych  zaw sze ich się obaw ia, be- 
dzie ich przew oził na sw ych o k rę tach  do T u r- 
( i’L la k ż e  rząd  tu reck i, k tó ry  nie um ia ł w sp ię­
t o  w alczących C zerkiesów , p rzesła ł trzy  fregaty  
1 dvv’a parow ce , lecz bez dział, by u łatw ić  to 
Przesiedlenie się dw óch, jak  pisaliśm y daw niej, 
P'em ion czerk iesk ich  na po łudniow ym  stoku 
Kaukazu dotąd m ieszkających. P lem iona te  w olą 
°Puścić u k o ch an e  przez siebie góry  rodzim e i 
tułać się w obczyźnie, niż żyć pod „ łaskaw ym 11 
''Ządem rosyjskim .

W iadom ości z C arogrodu  z 7 t. m. donoszą, 
W  zbrojow niach i zak ładach  w ojennych  tu re c -  

' ch  panu je  w ielka czy n n o ść ; w zm acniają  także 
2amki dardanelsk ie . P orta  posyła do T un is Haj- 
dar effendego jako  sw ego  kom isarza.

Ostatnie telegram y „W ieku“,
B u k a r e s t  14- m aja. Dzisiaj Izby rozpoczęły 

aa now o sw oje posiedzenia (P o  1 4  dniow ych 
tfiryach w ie lkanocnych  v. s. P. R. W.) M iniste- 
*'yum zażądało, ażeby Izba przystąpiła do w o to - 
Wania nad  now ą u staw ą w yborczą ( której p ro ­
jek t bardzo  liberalny  rzad  przedstaw ił. P- R- W.) 
i nad  budżetem . L ecz Izba w zbraniała  się w dać 
w rozpraw y, jeżeli obecne  m in isteryum  zostanie 
przy rząd z ie , poczem  Izba została rozw iązaną. 
(Izba w ybrana  w ed ług  daw nej ustaw y  w yborczej, 
•Nocą k tó rej p raw o  w yborcze daw ał tylko w yso­
ki cenzus, złożona była przew ażnie  z stronn ic tw a  
W stecznego, k tó re  nie  chciało  zezw olić na  uw łasz­
czenie w łościan  i d latego w ystąpiło  przeciw  g a ­

z e to w i K ogolniczana. M inisteryum  rozw iązując 
pow oła zapew ne n a ró d  do now ych  w ybo- 

rd'v, na m ocy now ej liberalniejszej ustaw y. P. R .W .)

L o n d y n  1 4  m aja. P ięć  okrętów  w ojennych  
floty kanałow ej pow róciło  do P l y m o u t h .  N astę­
pne  posiedzen ie  tak  konferency i jak i p a rlam en ­
tu  odbędzie się w e czw artek.

H a m b u r g  1 4  m aja. Książę A ugustenburgski 
przybył tu dzisiaj, a w pow rocie  m a odw iedzić 
Altonę.

W i e d e ń  1 4  m aja w ieczór. Kurs giełdy w ie ­
c z o rn e j : A kcye k redy tu  1 9 4  —  2 0 ;  pożyczka

W idoki na len  i kon op ie , na spirytus i na w ełnę  
równie pocieszające.

Handel drzewem po klęskach dokonanych przez 
gąsien ice  w latach zeszłych, przez barbarzyńskie nisz­
czenie ogniem  i siek ierą—  dla niby to strategicznych  
względów , przy zakwestionowaniu prawa w łasności —  
przy coraz dalej od spławu pozostających borach, i 
coraz trudniejszych transportach korytami zamulonemi 
Niemna i W isły, już wchodzi w bardzo ważne stadium. 
Anglia od lat 2  zniosła cło w chodow e od ładunku  
okrętow ego drzewa z 1S i 3 0  złp. na 2 —  4  złp.

9 6 — 10 . P a r y ż  1 4  m aja p op o łu d n iu . R en ta  czyli : równouprawniła drzewo Bałtykiem dow ożone

6 6 — 9 0 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  14- m aja. O trzym ujem y następu jącą  w iadom ość, k tó re j 

pospieszam y udzielić osobom  in teresow anym . «W śród  o budzo - 
nycli w ątp liw ości czyli osobom  obcokrajow ym  wolno będzie p rze ­
bywać w  galicyjskich zakładach kąpielnych w obee istn ie jącego 
stanu  oblężenia, na zapytanie w  tym  w zględzie uczynione s ta ­
now czo ośw iadczono , że krajow cy polsko rosyjskich prow incyj, 
zam ierzający  w  celach  kuracyi udać się do zakładów zdrojow ych 
okręgu rządow ego krakow skiego, zaopatrzeni od swych w ładz 
le^alnem i pasportam i, będą m ogli bez żadnej przeszkody przeby­
w ać w nadm ienionych zakładach zdrojow ych, jak długo legalnie 
zachow yw ać się  będą».

 G azeta N arodowa  na czele nu m eru  swego z dnia 11 i  m.
zam ieszcza w yrok zapadły w c. k. Sądzie wojskowym  lwowskim 
a zatw ierdzony przez ces. kr. Sąd wyższy wojskowy, m ocą k tó ­
rego  rządca  dóbr Balice K onstanty  W ęglow ski, oraz re d a ­
k to r  G azety N arodow ej W italis S m ochow sk i, p ierw szy za nap i­
sanie korespondency i z nagłów kiem : „O d  M ościsk, warty ch łop ­
skie i rew izye", drug i za um ieszczenie  tejże korespondencyi w 
N. 255  Gaz. N ar. z d. 11 g rudn ia  r .-z .,  obok u tra ty  60 złr. w. 
a. z kaucyi Gaz. N ar., skazani zostali każdy na 1 m iesiąc w ię­
zienia, z tym  d o d a tk iem , że w yrok  m a być zam ieszczony w u -  
rzędow ej Lem berger Z e i tm g  i w  Gaz. N arodow ej na koszt sk a-

z protegowanem  dotąd kanadyjskiem , a jednakże do­
wóz przez to n ie stał sie obfitszym. —  Potrzeba zaś 
budulca z naszego kraju niczem  zastąpić się  nie da 
tak w Anglii jak Holandyi i Francyi—  a mniej jeszcze  
w krajach nad morzem śródziem nem .

Jeszcze jedno słow o co do handlu żelazem.—  Prusy 
wchodowe cło ustanowiły na 8? procent, z wyjątkiem  
żelaza, które odpychają od sw oich granic cłem  6 0  do 
7 0  procen t—  niby to dla opiekowania się  wyrobem  
krajowym. —  Lecz taka protekeya nie stw orzy żelaza 
tam, gdzie go natura nie ukształciła, jak n. p. w nad­
bałtyckich prow incyach , przeto tak fabryki jak i han­
dle w Prusach sprowadzają żelazo z A nglii, a m iano­
w icie ze Szkocyi, wyrabiają z n iego maszyny, narzę­
dzia i sprzęty, i obywatele Litwy i Polski sprowadzając je  
do siebie, płacą znowu cło nałożone 1 0 0  i 1 5 0  pro­
cent na granicy. —  Sprowadzając żelazo w sztabach 
lub w wyrobach wprost z A n glii, Szkocyi lub S zw e-  
c y i , oszczędzonoby zawsze 6 0  —  7 0  procent cła pru­
skiego, i zysk w taniości zakupu.

Na stan kupiecki monarchii pruskiej jak i całych 
N iem iec ciężka dola nad eszła : północna Ameryka za­
myka przystanie p o łu d n iow ej, i nakłada na wyroby

ZaT hW  poniedziałek  9 t. m. w  po łu d n ie  odbył się w B erlinie j niem ieckie do 5 0  'procentowe cło, blokada portów Bal- 
pogrzeb  M ayerbeera. T rum nę jego  okryw ały kwiaty i w ieńce, i tyku i morza n iem ieck iego , zatamowany targ Z bran
M iędzy znakom itościam i, k tó re  odw iedziły  ciało zm arłego odda­
jąc  h o łd  jego  pam ięci, w idziano księcia  Jerzego, księcia Radzi­
w iłła , hrabiego R hoedern  i am basadora francuskiego. _ Byli tam  
zresz tą  koryfeusze um ieję tności i sztuki, deputacye różnych k o r-
poraoyj w ładz m unicypalnych. C hór opery rozpoczął obrządek
śpiew em  pogrzebow ym  u tw oru  n ieboszczyka. Rabin w rocław ski 
Joel m iał poprzebow ą m ow ę. K araw an stro jny  palmami p op rze­
dzały chóry i o rk iestra , a za nim  garnę ły  się niezliczone tłum y 
i dw orskie  karety . Ulice p e łn e  były  ludzi. Orszak cały udał się 
na cm entarz izraelsk i, gdzie się cały obrządek  zakończył. P rzed  
gm achem  opery , z k tó reg o  pow iew ał sztandar żałobny, orszak 
pogrzebow y zatrzym ał się na chw ilę , aby w ysłuchać chóru  w y­
k onanego  przez członków  opery.

—  Na k u rsa  m edycznej akadem ii w  P e te rsb u rg u  uczęszcza o -  
k o ło  30 m łodych kob ie t, należących po w iększej części do  w yż­
sze j klasy ludności, k tó re  k szta łcą  się  w  praktyce lekarsk iej.

—  Dnia 13go  maja było  najw yższe ciep ło  16 ° .0 , najniższe 
3° .2 ; stan  b a ro m etru  o godzinie 2giej po po łudn iu  3 3 0 “ ‘,36, o 
lO tej w ieczór 3 3 0 “ ‘.50, o 6tej rano  l i g o  S30‘“ ,71 ; w ia tr n a j­
częściej po łudn iow o w schodn i zm iennej m ocy, zrana pogoda, p ó ­
źniej pochm urno , popo łudn iu  krople dżdżu ; rano  1 4 -0  godzinie 
6 tej stan  ciepła 7 ° ,4  R.

cyą —  bo od lat trzech zawarty ukfad dotąd martwą 
jest literą,—  uniem ożebniony rozwój ku W schodow i —  
dla wszelką miarę przechodzących opłat celnych i 
zdzierstw nadgranicznych —  nadto zagrożone zamętem  
wewnętrznym, bo 1 styczn. 1 8 6 6  związek celno-n iem ieck i 
[Zollverein) zakończa byt swój doczesny, jako polity­
czno—handlowy układ Niem iec, pom iędzy sobą.

Napierają też na rzą d , ażeby ułatwił zyski obie­
cywane z 3 0 0 ,0 0 0  mil kwadr, obszaru cesarstwa ro­
syjskiego, lecz układem handlowym  z gruntu przeina­
czające się  społeczeństw o tamże nie uporządkuje się.

P łacono na giełdzie naszej:

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
Królewiec 9  maja 1864 .

Mimo wszelkich przeszkód , ceny rwą się  w g ó r ę , 
każdy dzień podwyżkę przynosi. Anglia długo opierała 
się  temu prądowi, nareszcie mu uledz musiała. Uległa, 
bo Ameryka co raz to mniej dowozi, Egipt w  r. z. w  
ly m  kwartale 1 ,3 7 5 ,2 0 0  szefli (1 8 3 ,3 6 0  beczek), w
ly m  kwartale b. r. zaledwie £ te g o .—  Egipt porzuca 
pszenicę dla zyskowniejszej bawełny, Rosya o  ̂ mniej, 
Francya ośm  razy, Prusy raz jeszcze Łyle co r. z., lecz 
to nie wyrównywa ubytku ogólnego dow ozu , to też 
A n glia , pomimo że diskonto bankowe na 9§ podnio­
sła, zboże drożej płacić musi, bo go nie ma.—  Z Am­
sterdamu, Hamburga, Berlina, K olonii, z Francyi, do­
noszą od 1 maja o cenach podwyższonych na zboże.—  
Naturalnie, że S z c z e c in , Gdańsk i K rólew iec ożywiają 
sie przez to mimo blokady, dla sparaliżowania której 
rząd po 1 fenigu (1 kop.) od centnara na milę (7 
wiorst) zniżył przy przewozie koleją zboża na Zachód.—  
W iciny z Litwy zaledwie w | dopłyną, resztę wstrzy­
mało n ieszczęście kraju. —  I ta okoliczność wpłynie 
na ceny, i tym w łaścicielom  zb oża , co poczekać m o­
gą, będzie można pow inszować zyskownej sprzedaży.

fnt.
za szefel pr.wagi holend.

Pszen . jasne j 127 do 128
d to  czorw onaw ej 122/3 ,, 129

dto  czerw onej 124/5  „  127/8
Żyta i  18 „  119

d to  124 
Jęczm ienia w iel. 108 

d to  mał. —
Grochu b ia łego  —  _

za beczkę litew . szetl. za k o rzec  w arsz. z doi. 17 j  agio. 
17 rs. —  kop. do —  rs. —  kop. 35  złp. 9 g r. do  — z łp .— gr. 
14  „  20  „ „  16 „  60 

. 16 „ 30

112

65
54
56
37
39
30

do —  sgr. 
63 „
62 „

31

  i i  i
ta  ■* o

14 „  70 
9 „  70 

10 „  —  
7 „  80 

»»

9

29
30 
20 
21 
16

22

34
33

3
18

16 „ 24

Kurs ru b li :  za 90  rs . p łacą 85 tal. p rus. czyli 1 rs  —  28? »gr. 
100 tal. pr. —  105 rs. 88 kop.

Bracia Cliotomscy i K oronow icz.

Sprostow anie , W  num erze w czorajszym  na stronn icy  drugiej 
w  liśc ie  londyńskim  w o snow ie  m ocyi w zględem  spraw y p o l­
skiej w w ierszu  24  od gó ry , w ydrukow ano przez om yłkę: „Zda­
n iem , iżby ko resp o n d en ey a  dyplom atyczna" zam iast: „Zdaniem  
Izby, ko resp o n d en ey a  dyplom atyczna".

Z powodu uroczystego św ięta, następ­
ny numer W IEK U  w yjdzie w e środę.

R ed ak to r odpow iedzialny  i w ydaw ca
FELIKS WASILEWSKI

Kraków  14 maja.
Monety. 

złr. sr. w. a. złr. 
j  rub. bil. bank. złr. 

» sr. obr. na bil. rub. 
» ta larów  p rus . złr. 
* duk. waż. a. lub hol.

półim peryał ważny 
7 napo leondor . . . 

1iu /n e ry  Pnbl-procent. 
. .„ w l i s t .  za. gal. n. b. k. 
ino  lis t- M l- ga s t . b . k .  
In   ̂° b . in d - krak. z b. k. 
JO0 o b .p o .n a .a u .  z 1854 

p rócz w ar. b ież. kup. 
ł  akc. ko . że. ga. bez  k. 
60 w list. za. poi. z wart. 

bez kup. złp.

W iedeń  14 maja tel. 
'Ji Metaliki . . . 

o Pożyczka naród , 
keye banku w iedeńś.

■ •> „  kredyt.
o0sy 58 z r. 1860 . 
"rebro .

pieniędzy.

płacą żądają

113 J — 1 1 4 J —
161 - 163 —
109 — 111 —
170 - 172 -

5 38 5 48
9 55 9 48
9 15 9 28

7 5 f - 7 4?—
77 — 78 —
72? 73 i

80 - 81 -
2 1 4 ‘ — 2 1 6 ? —

93if 94?
złr. cent.

72 65
80 40

783 _
194 30

96 15
115 75

Londyn, 10 funt. sterl- 
D ukat pojedynczy.

W ied eń  13 m a ja . .

§ Metaliki na wal. z.
§ Pożyczka naród . .

M etaliki na m. k. .
, Ob), indem n. galic.

L isty  zastaw ne.
§ B anku nar. 6 -le tn ie
, „  „  lO letn ie
, „  „  12mies.
, „  „ losow ane

4§ galicyjskie z. n.
P o życzk i loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
„  „ 1854

„  I8 6 0  
„  „  1864

C o m o -R en ten . . 
k redytow e . .
tryest. na 4? g 
żegl. par. na Dun. 
ks. E sterhazego  
ks. Salm . •

złr. | cent.

114 | 25

5 47

płacą żądają

r.s 68 75
80 20 80 40
72 40 72 60
73 - 73 50

101 — 101 20

86 80 87 —
72 75 75 25

151 75 152 25
92 — 92 25
95 80 95 90
96 — 96 10
17 50 18 -

129 — 129 25
108 — 109 -

86 — 87 —
91 — 92 —
31 25 31 75

Losy ks. Palfy . . •
„  ks. Klary . . •
„  hr. S t. Genois 
„  m iasta Budy . • 
„ ks. W indisohgr. ■ 
,, hr. W aldste in  .
„ h r. Keglevich . •
Akcye bank: i p rzem  

Banku naród , austr. 
Zakładu K red y to w eg o . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn . Ferdynan.

„ rządow ej fr .-a .
„  galicyjskiej . 
K ursa zagraniczne  

(5 -m iesięczne) 
A m ster. 100 złh.^ o 5 
Augsb. 100 zł. nr.
Berlin 100 tal. „
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark.
L ipsk 100 ’ talar. 
Londyn 10 funt.
Paryż 100 frank.

■g i ł  ; 3
J 5
(5 3 

6

płacą żądają

W a lu ty :
29 25 29 75 Cesars korony  • ■ •
28 — 28 50 „ pó ł korony • •
29 25 29 75 „ dukaty na wagę
28 50 29 „ „ obrączk.
18 50 19 _ Złoto al marco . ■
19 50 20 _ N apoleondory ■ •
12 50 13 Suw ereny . • ■ • 

Fryderyki .........................
780 — 781 _ Luidory . • ■ ■ •
195 20 195 40 Suw ereny angielskie .
143 _ 445 Im peryały rosyjskie

1825 1825 Srebro
186 _ 186 50 „  kupony • •
217 — 217 50 Talary zw iązkowe . 

P rusk ie  bilety kas .
L w ów  12 maja . .

Dukat ho lendersk i . •
96 90 97 _ „  austryacki • •

P ó łim peryał rosyjski .
97 — 97 20 Rubel srebr. rosyjski .
80 — 86 20 Talar prusk i .

Listy gal. b. kup. w. a.
„  m - k.114 50 114 75

45 35 45 45 Obligi indem n. b. kup.

p łacą żądają

15 85 15 90

5 47 5 48
5 47 5 48
5 45 5 46
9 22 9 24

10 15 —  —

9 70 9 75
9 40 9 45

11 60 11 65
9 45 9 47

114 — 114 35
114 15 114 40

1 71 1 72
i  71 t § 1 72

5 38 5 44
5 41 5 47
9 36 9 49
1 78 1 80
1 72 1 75
75 13 73 85
76 83 77 57
73 22 75 88

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

p łacą

79 92 
215 67

żądają

" 8 0 6 8  
215 67

W a rsza w a  1 2  maja. 
P ó łim peryały  . rubli 
Obligi skarbow e „ 

kupon „  
L isty  zast. III okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

w arsz .-w ieden . ,, 
Akcye kolei żel.

w arsz .-bydg . „

13 86?

74 23 

85 25

86 3
—  4 6 ’ 
13 8 9 1
—  23*

75 — 

85 50

W roclaw  15 maja
97?—Banknoty austryac. —  _

P olsk ie  bilety  bank. 85? 85*
„ Listy zastaw ne 7 8 1 - —

P oznań. L ist. zast. 4g 94 j  — —

„ .. 8 — —
Obligi kolei k rak .-szl. —

P aryż  12  maja
66 60R enta . ■

Londyn  12 maja
K o n s o l e .................... HU J



I N S E R A T Y .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  

Fran. Ksawerego Pobudkiewicza
: ’ i wySZ i*

BROSZURA POD TYTUŁEM:

O REFORMIE 
Akademii Krakowskiej

z a p ro w a d z o n e j  w  ro k u  1780
przez

KOŁŁĄTAJA
R zecz historyczna, z  archiw alnych źródeł zebrana, 

i

na uczczenie 500 letniej rocznicy
ZAŁOŻENIA AKADEMII KRAKOWSKIEJ

wydana
przez prof. K a r o la  M e c h e r z y ń s k ie g o .

Kraków 1864 r.

Cena egzemplarza 5 0  c e n t -  czyli złp> 2-

Nabyć można we wszystkich Księgarniach 
(48) krajowych, oraz w tejże drukarni. (3)
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(W) ZiDAmu orruvyv i
Spółki* Biliński, Chłapowski, Ila ter  i Spółka w Poznaniu

,  c i j h r t ś c i  ' i i  W * - 0 i  4 h i .  *  l u t e g o  1865 J o  d n i a  U i p « .  1 8 6 3 , p r i e d s t a -
w i o n ę  n a  W a l n e m  Z e b r a n i u  w

1 8 6 5
P o z n a n i u d n i a  30 l i s t o p a d a  1863.

Wvkonvwaiac nrzepis S 41go Ustawy naszej, przychodzimy adać Wam sprawę* Panowie,

naS PStaPwajaca tuJ poy raz pierwszy przed Wami, banow ie, z sprawozdaniem z ozynnosci n iespeł­
na pół roku liczących, mamy nadzieję, ż’e skromny tylko r^ u lta t prac Spółki z p r^ w y c .ęao -

nie; tracąc z uwagi, że 4 lutego f- b. dopiero Spółkę

papierach aachowjwać b jliśm , smus.eni, a istotne operację dopiero od 4,lu.tęgo.r. b.a,,  r o i p o d * .  
p P Sprawozdanie więc nasze sięga i s t o t n i e  J jlk o S c m n n e s ię c y .

Kanitał Spółki wynosi dnia 4 lutego J 8 6 Ó .Kapitał* Spółki wynosi dnia 4 lutego , J T - - -
i, z a  416 pełno zapłaconych akcyi  ..........................   W f ”  ^
2 za 2084 w połowie zapłaćbnych akcyi • • • |; 208.4UU

Razem . 291,600 Tal.

Po dniu 4 lutego r. b. wpłynęło na zapłacenie d r u g i e j j p o ł ^  -----------------
Kapitał wiec, którym Spółka rozrządzała wynosił: >02,900 Tal. 

Pięciomiesięczny «b,ó, handlowy z k .i,g  naszych nmhOnk.wjąS, ‘± 3 !
przed 4ym lutego r. b. wpłynionych kwot na akcye 
stawia cyfrę . .

UKOwyci) y u c z ą c  w tu
które w papierach publicznych um ieszczono, przed-

.........................  630 ,909  tal. 21 srg. 8 fen.

■ Ob,61 ten byt sp ro w a d z o n y
a, przez kupno papierów •
b, przez zaliczenia i pożyczki .
c, przez lokacye hypoteczne . •
d, przez kupno nieruchomości .
e , przez koszta administracja .
f ,  przez koszta urządzenia . .___ •_

183,460 
37,000 
13,334 

774 
4,200

22

10
9

17

sgr. fen.

6
6

Przv obliczeniu majątku Spółki stan tejze. w 
* J S ta n  e s y n n y :

I. w dowodach na zaliczenia
II. w hipotekach . . • •

III. w nieruchomościach . •
IV. w ruchomościach .
V. w papierach publicznych
VI. w forszusach . . . ■

VII. w kontach debentów
VIII. w gotowiznie . . . •

pozyczki

dniu 
m

101,709 tal. 19 sgr.

1 lipca r. 

10 fen.

650,909 tal. 21 śgT 8 fen. 
b. okazał się następujący:

37,661 „ 10 „ —
27,564 „ 20 „ —

500 ,, —
159,770 ,, 19 „ 11

4,200 „ 17 „ 6
918 „ 14 „ 6

pz bo to 17 „ 6

i. Kapitał zapłacony na akcye . . •
II. D łu g i na nieruchomości ś. Marcin N. 14

III. Konto z b a n k ie ra m i........................

Stan bierny:
292,900 tal. 

12,000 tal.
42 „ 1 sgr.

Razem 317,760 tal. 29 sgr. 3 fen.

Razem 504,942 tal. / sgr
"  12 ,818  tal. 28

fen. 
sgr. 5 fen-

Okazuje sie r ó ż n i c a ........................ • '
która jest czystym z y s k i e m  przez działania Społk, os.agmę ym wynoszą­
cym 4 ł pr od kapitału, od którego nasamprzod stósownte do 8. 81 
Ustawy! i odnośnej decyzyi Rady nadzorczej przekazuje się za rok u b ie g i

na umorzenie kosztów urządzenia. Pozostała su m m a ....................................
rozdziela się jak następuje:

Obliczając 4§ dla każdej zapłaconej { akcyi od czasu jej wpłaty do 1 l i p c a g ^  z_ ob' a-
chunku .....................................................................................................

500 „ -  „ _  „ 

12,318 tal. 28 sgr. 3 fęn,

Reszta pozostająca z czystego zysku stosownie do §. 65 Ustawy rozdziela się:
w i  na* fundusz rezerwowy w ilości 616 tal. 12 sgr. 9 fen.
w 1 na dywidendę akcyonaryuszów 616 .. 12 „ 9 „
w 1 na spólników firmowych ‘ “6*6 . * 2 _ . .  9 „ U849 „ 8 „ 3 .,

Summa jak wyżej . . 12,318 tal. 28 sgr. 3 fen.
Obrachunek dywidendy na akcyonaryuszów włącznie 42 był dosc mozolny; wypadało obli- 

OTĆ przypadający dla kaidej wpłaty udział od czasu, w którym do kasy bpolki wpłynęła; ta­
k ow a  po odcięciu ułamków, które stosownie do % 66  Ustawy do funduszu rezerwowego się
przekazują, wynosi na każdy miesiąc 101 sgr.

Proponujemy Wam, Panowie, abyście ten rozdział oparty na akuratnym kalkulatoryczme zre­
widowanym rachunku przyjąć zechcieli. .

Drusi rok egzystencyi Spółki rozpoczął sie z dniem 1 lipca r. b. z funduszem składającym się. 
® 1 a J  1  cn nkcvfi w i W ;  <?n9 9an

b.

Z I O Ł O - P  A R O W E

i z czystej pary z zastosowaniem  
hydropatyi,

w pałacu zwanym W ielopolskich p rzy  u licy  Grodzkiej. 
Ciągle doświadczenia przekonywają, iż te są 

środkiem nader skutecznym i prawie niezawo­
dnym, mianowicie w chorobach: artrytycznych, 
reumatycznych, skrofułach, paraliżu, w choro­
bach skórnych, syfilitycznych, merkuryalnych, 
żółciowych i wqtro.bianych, macicznych, w tak 
zwanych chorobach kołtunowych, hemorojdalnych, 
katarach wewnętrznych i zwykłych, w kurczach, 
zatkaniach trzewiów brzusznych , osłabieniach 
ogólnych lub miejscowych, i wielu innych.

Codziennie otwarte od godziny 6tej rano do
7 mej wieczór.

Bliższych mformacyj udzielić może: Dyrektor
kąpieli Zioło-parowych

(3-6) Lucyan Wierusz Kowalski.

z wypłat uskutecznionych na akcye w ilości
z kapitału rezerwowego który powstał:
aa. z 1 superaty w ilości 616 tal. 12 sgr. 9 len 
bb. z przypadłych ułamków 

wynikłych z rozdziału
dywidendy w ilości . 92 « 28 « 3 «

cc. z odcinków w myśl Usta­
wy (§. 66) . . . .  65 « 9 « 6 «

Powiększy sję zaś jeszcze przez resztę 
wpłynąć mających dopłat na akcye w ilości .   ł U l , ł y v

774 tal. 20 sgr. 6 fen.

Razem . 500,774 tal. 20 sgr. 6 fen.
Złożyliśmy Wam, Panowie, bilans dotychczasowych czynności naszych i wynikłe z nich zy­

ski. Obrachunek nasz oparty jest na książkach, które Rada nadzorcza sprawdziła, i które w bió- 
rze przejrzane być mogą. Niezmieniwszy przekonania o pożyteczności Spółki naszej, w trudnych 
warunkach zaczęliśmy rok wtóry; w oględności, w pracy i w wyrozumiałości Waszej, Panowie, 
czerpiemy' otuchę na przyszłość. Poznań, dnia 30 listopada 1863  r.

Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka.

U w iadam iam y szanownych członków Spó łk i, iż  akcye pełno zapłacone ju ż  są wygotowane, i za  zw rotem  kw i­
tów  tym czasow ych, w  btórze naszetn odebrane bye mogą. , , .

D yw idendę w b ió rze  naszem  od dnia jutrzejszego, u bankierów  zagranicznych od 15 grud. r  b. wypłacać będziemy.
W p ła ty  drugiej na akcye. n ierozp isa liśm y dotąd dla pow odów , które zapew ne każdy łatw o zro zu m ie ; p r zy j­

mować ja  będziem y od I grudn ia  r. b. nieoznaczajac jeszcze term inu  ostatecznego.
W p ła ty  p rzy jm u je  i w yp ła ty  za nas uskutecznia w  K rakow ie dom bankowy pod firm a  A ntoni Hoelcel.
D la  un ikn ien ia  rachunków  wynikających z  uskutecznionej w  rozm a itym  czasie drugiej w p ła ty , pociągających  

za  soba bardzo niedogodną i nierówną w artość kuponów , postanow iliśm y p r zy  odbieraniu drugiej w p ła ty  w ynagra­
dzać z  góry  aż do 1 ‘lipca 1 8 6 4 ;  w  skutek tej operacji wynosić będzie dyw idenda za  ro k  4 8 ^ ^  tylko po­
łowę tego, co p rzypadn ie  na akcya ju ż  teraz spełna zapłacona . czyli, kupony p ierw szych  tylko  połowę wartości o -  
statnich m ieć  beda. Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka.

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


